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C z y  b y ?  s p i s e k  r e  ż y c i e

Marszałka Piłsudski ego?
T f t e t e  lo s  , m m  r r w r  przi «i. u r i i o  u *  u

Saraobcijsł wo s o w ^ k jegD ambasadora Joffego. - Lotnicy an­
gielscy w brodze do indji spadli pod Lwowem, aparatem ra­
niąc 2 chłodów. Sensacyjna kradzież canneg.i wynalazku 

gramofonowego we Lwowie. /  .
KS. PRYMAS HLOND JEDZIE 

DO RZYMU.
(Telelonem od naszego korespondenta.)

Warszawa 18. listopada, (ps.) Jego 
E m inencja ks. kard. Prymas Hlona wy­
jeżdża 6. g rudnia do Rzymu, gdzie otrzy­
ma z rąk O jca św. kapelusz kardynalski.

SPR A W O ZD A N IE B U D Ż E T O W E  
DLA PR ZY SZŁEG O  SEJM U.

(Telefonemat w łasny „Gazety P orannej ').
W arszaw a, 18 lis topada, (p si 

K an ce la rja  sejm ow a oddała  do d ru ­
ku  sp raw o zd an ia  N ajw yższej Izby 
K ontroli P ań s tw a  o w y k o n an iu  b u ­
dżetu na  rok  1926. S p raw ozdan ie  to 
je s t bardzo  obszerne i liczy 1200 
slron . S p raw ozdan ie  to złożone zo­
stan ie  do ro zp a trzen ia  ju ż  p rz y ­
szłem u sejm ow i.

DYREKTOR MFNNIC7 LONDYŃ­
SKIEJ W WARSZAWIE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 18. listopada, (ps.) Przy 

był do W arszawy p. puik. Tonson, d.v 
rektor królewskiej mennicy w Londy­
n ie. Przyjazd p. Jonsona związany 
jest ze zm ianą naszej w aiu iv  

 o------
KEMM2RER DŻIĘKUJE ZA ODZNA­

CZENIE.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 18. listopada, (ps). Prot. 
KemmcTor, który w swoim czasie ba­
wił w Polsce badając stosunki finan­

sow e, nadesłał na ręce posła polskie­
go w W aszyngtonie-Ciechanowskiego 
list, w którym dziękuje za odznaczenie 
go orderem „Polonja Restituta“. Piof. 
Kemmerer pisze m. i.: „Oceniam na 
leżycie honor, jaki .mnie' spotkał, tak, 
jak nie czuję się godnym tego. Uwa-

WIELKOŚĆ OBWODU 1 KSZTAŁT CZASZKI U ROZMAITYCH LUDZI.
(Do art. na  str. 10.)

żarn za rzecz bardzo miłą. módz wy­
świadczyć Polsce : usługi, ponieważ 
Polska jest krajem, dla którego żywię 
głpboką sympatję i szczerą chęc po­

magania jej wedle mych sił. Jeżeli 
więc kiedykolwiek będę mygł oddać 
jakiekolwiek usługi Pańskiemu krajo­
wi, proszę mną rozporządzać1'.

SĄD M ARSZAŁKOW SKI W  SPR A ­
W IE  P. KORFANTEGO.

(Telefonem od naszego k o resp o n d en ta ) 
W arszaw a, 18 listopada, (ps) Dla 

orzeczenia o zarzu tach  poczyn io ­
nych  posłow i W ojciechow i K o rfan ­
tem u został wyznaczony na  jego żą ­
dan ie  sąd m arszałkow sk i, do k tó re ­
go. M arsz. R a ta j zaprosił posłow  dra 
D iam an d a  i h r. Żółtowskiego, a ci 
zaprosili na su p e ra rb ilra  posła T h u  
g u tta . Sąd zebrać się m a  w  sobotę, 
przycizem m a ją  być b ad an i jako  
św iadkow ie redak to r „Głosu P ra w - 
d y j, na którego łam ach  po jaw iły  
się za rzu ty  przeciw ko p  K orfan te ­
m u, (że w spó łp racow ał finansow o z 
N iem cam i), pozatem  urzędn icy  Min. 
skarb u  i nadzw . kom isji do w alk i z 
nadużyciam i. Sąd m arszałkow sk i 
będzie m ógł obradow ać ty lko do 28 
bm .. fj. do zakończenia obecnej k a ­
dencji sejm ow ej.

 -o -
FAŁSZOWALI I POLSKIE BONY 

SKARBOWE.
Paryż 18. listopada. (Tel G. P.l W 

sprawie fałszerstw a ren ty  węgierskiej za­
pow iadają nowe aresztow ania. Idzie lu o 
dwóch cudzoziemców, którzy dopuścić się 
mieli lakże sfałszow ania polskich bonów 
skarbow ych.

ZAMIAST WH-jZlEMA — ARESZT.
W arszaw a 18. listopada. (Tel. G. P.) 

Sąd apelacyjny w W arszaw ie rozpatryw ał 
dpiSljsprawę inż. P au liego , k tó ry  został 
skazany na 2 m iesiące w ięzienia za ob ra­
zę min. Miedzińskiego. Sąd apelacyjny u 
U zymal wyrok, łagodząc un y n ic  wymiar- 
kary do 2 miesięcy aresztu.
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wywołałoby oburzenie całego społeczeństwa polskiego
ZNAMIENNE GŁOSY ZBLIŻONEJ DO RZĄDU PRASY WARSZAWSKIEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta), 
siwo polskie. To też z faktu utworze­
nia polskich mniejszości narodowych 
władze państwa będą musiały wyciąg 
nąć konsekwencje w stosunku do 
wszystkich elementów, któreby w 
skład jego weszły, a przedewszystkiem 
w stosunku do Żydów, jako bardziej 
politycznie wyrobionych. Najważniej- 
szem następstwem przyłączenia się 
ich do bloku antypaństwowego byłby 
wzrost antysemityzmu, który w  Pol­
sce niepodległej dzięki obecnemu rzą­
dowi znacznie osłabł, a  w tłdy nawet 
najbardziej tolerancyjni Polacy byliby 
bezradni wobec uporu i w vriżnej złej 
woli Żydów.

Prócz; wspomnianego artykułu ,,E- 
poka" przeprowadza ^ankietę wśród 
twórców odlnowionej 13. Poseł Grtin- 
banm oświadcza, że rokowania są na 
dobrej drodze. Ordynacja wyborcza — 
jego zdaniem — u-r'm ożliw ie w  obe­
cnej swej formie Żydom zdobycie wła­
ściwej reprezentacji parlamentarnej. 
tóez_ bloltn Żydzi mieliby 6 mandatów.
Przyznaje p. Grunbaum, że rząd obe­
cny poczynił istotnie rozmaite zarzą­
dzenia na lepsze i że stosunki dla Ży­
dów stały się bardziej ludzkie. Co do 
samego bloku, to ze stanowiska pań­
stwowego uważa go poseł Gru.nbaum 
za cizyjwriik konsolidacji,. Lepiej — mó­
wi on — aby mniejszości narodowe 
walczyły o swe prawa na gruncie par­
lam entaryzm u. We wzmożenie się an­
tysem ityzm u z tego powodu po9cł 
Clrbnibaam nie wierzy. Gdizic, jak 
gdizie — powiada on — ale w Polsce 
z siłą się liczą (!). Im więcej odwagi 
w walce, tam więcej zwycięstwa.

Poseł Reich widzi główmy motyw 
w tworzeniu bloku w  chęci uzyskania

_ Warszawa, 18. listopada (pis). Na 
temat bliskich wybojów ppjawiły się 
dziś w prasie warszawskiej artykuły, 
omawiające obszernie różne kombina­
cje wyborcze.

I tak „Głos Prawdy" w artykule 
wstępnym oma'wia sprawę w ysuwa­
nych ostatnio koncepcyj utworzenia 
na wizór kombinacji powstałej w  roku 
1922 bloku wyborczego mniejszości 
narodowych pod hasłem zdobycia jak 
naj-więtezKij ilości mandatów. Dzien­
nik' zaznacza1, że byłby to fakt nie­
sym patyczny i1 dla Państw a Polskiego 
i dla lewicy, oraz budzący w  ca fena 
polakiem społeczeństwie uczucie głę­
bokiej niechęci. Projekt tan nie miałby 
żadnej racji bytu. Zagadnienie t. aw. 
mniejszości Narodowych zostało już 
przez rządl obecny w zasadniczych 
punktach praktycznie rozwiązane i 
dlatego nie może już być mowy o 
wspólnych interesach względem P ań­
stwa, Żydów, Ukraińców i Białorusi­
nów. Jedynem następstwem w  sporne­
go fronlbu mniejszości cbcoplamienmej 
w Polsce byłoby rozpętanie się walki 
między nacjonalistami, nad którą, z o- 
chotą objęliby kierownictwo eonisanju- 
sze trzeciej międzynarodówki, a to o- 
czywiście nie mogłoby nikomu przy­
sporzyć korzyści.

Dzisiejsza „Epoka" w artykule pt. 
„Wobec szesnastki" omawia zamiar 
wskrzeszenia 16-ki z r. 1922. Dziennik 
zaznacza, że nazwa ta wywołuje w ca 
łem społeczeństwie polskiem uczucia 
nienawiści, gdyż „16-ka“ była spi­
skiem przeciw Państwu, . inspirowa­
nym i podsycanym z zewnątrz. -\Jię 
dgy społeczeństwem żydowskiem, 
Niemcami, Rusinami i Białorusinami 
nie ma wspólności interesów gospo­
darczych, nie łączą ich czynniki kul­
turalne, wyznaniowe, tradycja, oby­
czaje lub wspólny język, ani też nie 
istnieje między nimi związek tery- 
torjalny. Przed pięciu laty można by­
ło niedomyślae się, że prowodyrzy u- 
kraińscy i białoruscy czerpią znaczne 
środki na agitacje antypolską ze źró­
deł zagranicznych. Dziś jednak, po 
procesach komunistycznych, po histo­
rii „Hromady" i „Selrobn“, po przej­
ściu około połowy posłów ukraińskich 
i białoruskich do grup komunistycz­
nych, stało się jasuem, że nieprzyja­
zne wobec Polski stanowisko działa­
czy ukraińskich lub białoruskich pod 
sycane jest przez czynniki obce.

Celem polityki ukraińskiej i biało­
ruskiej — pisze „Epoka" — jest w naj 
lepszym razie separatyzm. W związ­
ku z tern dziennik zapytuje, czy leży 
w interesie Żydów rozbicie wielkiego 
Państwa, skonsolidowanego pod wzglę 
dem gospodarczym, na szereg nieokre 
ślonych nowotworów. W tych warun 
kacli wznawianie „16-tki ‘ nosi — 
zdaniem dziennika — cechy ataku o- 
gółu mniejszości narodowych na pań-

ozm aite typy  tanich  
apara tów  wraz ze 
skalam i m iastow em i

noleca
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największej liczby mandatów. Mandat 
jeśt s iłą  taik atrakcyjną, że działa na 
psychozę ogółu i jednostek wprost o- 
szatezmaijąco.

Poseł Reich również stwierdza, ż>,- 
na.strój w stosunku do żydów zmienił 
się w znacznej mierz. To też w rezo­
lucjach na konferencji ugrupowań ży 
dowskich, znajdzie się i jego rezolucja, 
uznająca zasługi rządu wobec Żydów, 

Wkońcu poseł Reich zaznaczył, że 
gdyby sjoniści małopolscy nie przy­
stąpili do bloku, to przewiduje on 
wspólną listę żydowską w Małopolsce, 
bez asymilatorów, którzy —- zdaniem 
jego — nie reprezentują żadnej siły.

MNIEJSZOŚCI NARODOWE 
NARADZAJĄ SIĘ. 

Warszawa, 18. listopada, (ps). W 
ciziwarteik i piątek toczyły się w War- 
szawiie narady przedstawicieli mniej- 
Sioości narodowych, a  to Białorusinów,, 
Litwimówi, Niemców, Ukraińców i ż y ­
dów. Pirzedimiiatem narad były sprawy 
związane ze zbliżającą się kam panją 
wyborczą. O tych naradach wydany 
został.kom unikat krótki stwierdzający, 
że omawiane były podstawy porozu­
mienia wyborczego, przycizetm podsta­
w y te i kweisfjc sporne, które gię uja­
wniły, wymagają jeszcze uchwał od­
powiednich instancji partyjnych w y­
mienionych narodowości. Narady będą 
wznowione w przyszłym tygodniu.

Czy w yciąłeś
d z is ie jszy  kupon 

K onkursu Z im ow ego?

Kinoteatr

PAŁACE
LEGIONÓW 1/3

PIERWSzY » U F Y “
OSTATillfl IMG m m  Ttsira

potężny dramat miłości w 10. akiach

z Życia Carewicza i Jego Dworu
Film osnuty na tle prawdziwego zdarzenia, które wy­
wołało niebywałą sensację w całym cywilizowanym 
świecie. ZUŻY YERNON, LIANA H^ID, WILLY FRITSUI, 

H. A SCHLETTOW.
Bilety wolne i zniżki prze', 4 dni nieważne.

Sensacyjny zwrot w wielkim
procesie politycznym w Krakowie,

Z R Z E C Z E N IE  SIĘ  OBRONY P R Z E Z  W SZY STK IC H  OBROŃCÓW . -  
SĘD ZIA  DO OBROŃCY: ..PAN N IE M A  TU  NIC DO GADANIA". — 0 -  

OBROŃCA UKARANY GRZYW NĄ 100 ZL
(Telefonem od naszego korespondenta).

K raków , 18 listopada, (s te r) D zi­
s ia j w procesie kom un istów  doszło 
do incyden tu . Adw. W oźniakow ski 
zadał cały  szereg p y ta ń  znaw cy,
k ló re  jed n ak  sędzia uchylił. W ó w ­
czas ad w o k a t ośw iadczył p o d n ie ­
sionym  głosem , że nic zgodzi się 
n igdy  na kneb low an ie  u st obronie i 
że sk ład a  obronę w szystk ich  czte­
rech oskairżonych. Rzekłszy lo o p u ­
ścił salę. T ry b u n a ł zarządził p rz e r­
wę, po k tó re j d ru g i obrońca d r. A r­
nold w niósł o w yłączenie  przew o­
dniczącego ro zp raw y  d ra  C iśłew - 
skiego i w o lan ta  sędziego K onopac­
kiego, m o ty w u jąc  to b rak iem  ich 
bezstronności, gdyż K onopacki ode­
zw ał się. do obrońcy: „P an  n iem a tu 
nie do g ad an ia" .

Prok. Hub! zażądał zaprotokołowa­
nia słów dra Arnolda celem wdroże­

nia kroków o obrazę czci. Trzeci obroń 
ca dr. Aleksandrowicz oświadczył, że 
nie może prowadzić obrony czterech 
oskadżonych. T rybunał zarządził je­
szcze raz przerwę i wniosek o wyłą­
czenie sędziów przedłożył prezesowi 
S. O. K. Pelzowi.

Po przerw ie odczytano decyzję Preze­
sa odm aw iającą wnioskowi obrony z po­
wodu braku ustawow ych przyczyn. Rów­
nocześnie nałożono na obiońeę d ra  Ar­
nolda grzywnę 100 zł. i skazano d ra  W oź 
m akow skiego z powodu uniem ożliw ienia 
ukończenia rozpraw y na ponoszenie ko­
sztów odroczenia rozprawy.

Czterej oskarżeni pozostali bez obro­
ny. T rybunał zarządził odioczenie roz­
praw y. Nie w iadom o, czy będzie ona je­
szcze prow adzona w bieżącej kadencji, 
czy dopiero w lutym  1(123 r.

HUB ZIM
„Gazety Porannej” .

KUPON Nr. 13.
B. MINISTER TWARDOWSKI POPRO­

WADZI ROKOWANIA Z NIEMCAMI. 
Berlin, 18. listopada. iTei. G. P )

D oniesienia dzienników  w arszaw skich o 
m ającej nastąp ić  nom inacji p Jnljusza 
Twardowskiego, b. m in istra  dla Galicji, 
prezesa polsko-austrjackiej Izby hand lo ­
wej w W iedniu na  stanow isko przewodni­
czącego nowej delegacji polskiej do ro­
kowań o traktat handlowy z Niemcami, 
znajdują tu pełne potwierdzenie.

 o — —
MASOWA LUSTRACJA DOMÓW 

W WARSZAWIE.
Warszawa 18. listopada. (Tel. G. P.) 

Dziś o godz. 13 w yruszyło na  m iasto 150 
i n s p e k t o r ó w  z ram ien ia  M S W .  celem do­
konan ia  inspekcji sanitarnej Warszawy. 
Na podstaw ie lu s trac ji udzielać się będzie 
pochw ał lub  wyznaczać kary . Ogółem 
poddano lustrac ji 750 domów, Ij. 10 proc. 
nieruchom ości m. W arszaw y

------o------
SKAZANIE KOMUNISTÓW 

W PIOTRKOWIE.
Piotrków, 18. listopada. (Teł. G. P 

Dziś zapadł tu wyrok w procesie ko­
munistów z Radomska. Osk. Sołecki, 
Szpalko, Golakowski 1 Podskórniak 
skazani zostali na  4 la ła  ciężkiego wic. 
zienia. Oskarżeni Massalski, M arsza­
łek, Gołdberg, Krawczyk i Strońezyk 
na 3 lala.

PODSTĘPNE UWIĘZIENIE ROSYJ­
SKIEGO BISKUPA.

Wilno, 18. listopada. (Tel. G. P-). 
Aresztowany niedawno biskup mohy- 
lowslki Słosikani padł ofiarą prowoka­
cyjnej roboty G. P. U. Przybyło do bi­
skupa dwóch młodych hrdiai, którzy 
przedstawili się jako Polacy i pnosili o 
nocileg. Zwany z miłosierdzia, biskup 
Słosfca.n nie odlmówił. W kilka gddztin 
później dokonano u niego rewizji i 
znaleziono przy owych osobnikach do­
wody szpiegostwa na rzecz Polski. To 
wystarczyło, aby biskupa aresztować. 
.Słoskan ma być oskarżony o szpiego­
stwo na rzecz Polski, za co grozi mu 
kara  śmierci.

ł

WE2UWJUSZ POD ŚNIEGIEM.
Rzym, 18. listopada. (Tel. G. P.j. 

Nad Całtanisetto (Sycylia) nastąpiło 
gwałtowne oberwanie się chmury. W 
całych południowych Włoszech p a ­
nuje wielkie zimno. Wezu.wjusz j-.-st 
pokryty całunem  śnieżnym.

 o------
HURAGAN ZNISZCZYŁ OKOLICĘ 

WASZYNGTONU.
Nowy Jork, 18. listopada. (Tel. G. 

PO. Potężny hnratjan w okolicy Wa­
szyngtonu zburzył mnóstwo domów. 
Na jed/neim a przedmieść stolicy uszko­
dzonych zostało 200 domów, 20 osób 
odniosło ciężkie rany. Szkody prze­
kraczają miljon dolarów.

STRASZNA K A TA STRO FA  GÓR­
NICZA W  TRA N SW A A LU .

L ondyn, 18 lis topada. (T ek G. P.) 
Z Jo h an n esb u rg a  (A fry k a  poi.) do-, 
noszą o słraszne.j k a ta s tro fie  g ó rn i­
czej w  kopaln i C row n. Z aw alił się 
jed en  z pok ładów  w ęglow ych na  
głębokości 1000 m ir . D otychczas 
w ydobyto  tru p y  k ilk u n as tu  tu b y l­
ców. N ieznane są losy pozostałych.
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U s r o s t i  z i g n o r o w a n e  ÊSH&BSUMB
H/iarsz. Piłsudskiego krzyżem „Medaille MjH- 

ła ire” pr-»ez Marsz. Fra-ichet d’Esperay.
K ILK U D ZIESIĘC IU  O F IC E R Ó W  PO LSK IC H  O D ZN A CZO N O  L E G JĄ  HONOROW Ą.

W arszaw a, 18 lis topada, (ps) 
D zisiaj odbyło się na  dziedzińcu 
zam kow ym  uroczyste w ręczenie 
k rzyża „M edaillc M ilita ire” p. P re -  
m  je ro w i P iłsu d sk iem u  p rzez M ar- 
szałka francusk iego  F ra n c h tl  d ‘E s- 
p eray . O godz 12.40 p rzy b y ł na 
dziedziniec zam kow y M arszałek 
F ra n c h e t p o w itan y  h y m n em  f r a n ­
cusk im  przez o rk iestrę  36 p. p., k tó ­
rego k o m p an ja  honorow a oraz szw a 
d; on szw oleżerów  jd d a ly  M arszal­
kow i honory  w ojskow e.

M arszałek złożył w izy tę  p. P ic -  
zydentow i R zpltej. W  m iędzyczasie 
p rzy b y ł na  Zam ek P re m je r  M arsz. 
P iłsudsk i, p o w itan y  h y m n em  p a ń ­
stw ow ym . D ekoracja  o rderem  n a ­
s tąp iła  o godz. 1-szej w  obecności p. 
P rezy d en ta  R zpltej, w icep rem iera  
B artla  i w szystk ich  m in is tró w , a m ­
basad o ra  francusk iego  L a Roehe. 
szefa franc,. m is ji w ojskow ej gen. 
C harpy , poczem  M arsz. F ra n c h e i 
p izy  dźw iękach  M arsy ljan k i, po 
k ró tb iem  przem ów ien iu , w  m yśl 
ce rem o n ja łu  d w u k ro tn ie  uderzy ł po 
ra m ie n iu  b u ław ą  m arszałkow ską 
P re rn je ra  P iłsudskiego , w ręczył m u

(Telefonem oo naszego koresnondenta).

4 M IESIĄ CE W IE Z IE N IA  ZA 0 -  
BRAZE W IC E PR L Z . M ŁYNAR­

SKIEGO.
W arszaw a, 18 listopada (Teł. G. 

P .) D ziś w  sądzie okr. o d łn ł  się p ro ­
ces w iceprezesa B anku  Polskiego p. 
M łynarskiego p rzeciw  red ak c ji 
„R zeczypospolitej”, k tó ra  w  lu tym  
1926 r ..im p u to w a ła  m u  za in te reso ­
w an ie  osobiste przy  p row adzen iu  ro 
kow an  o pozyczkę pod zastaw  m o ­
nopolu  tytoniow ego. Jak o  św iad k o ­
w ie z jaw ili się  pp. Je rzy  Zdziechow  
siei, Sf. K arp iń sk i p. Popiel. PI 
M łynarsk i zeznał, ze w iadom ości 
„R zp lte j” bardzo  u jem n ie  w ów czas 
odbiły  się na  jego rokow aniach# 
Sąd  skazał red ak to ia  odpow . „R ze­
czypospolite j” Jasińsk iego  na 4 
m iesiące w ięzienia.

K R A W A T Y#
F R A N C U S K IE  i A N G IE L S K IE  

W  N A J N O W S Z Y C H  

W Z O R A C H

POLECA

A LA E DE F A IH S
la ABFkYEL STAR/"

LW Ó W , PL. M A R JA C K 111.

odznakę M edaille M iiita ire , a n a ­
stępnie ucałow ał.

Po dekoracji P rem jer P iłsudski wraz 
z Marsz. F ranchet przy dźw iękach' hym ­
nu  przeszli przed lron tem  szwoleżerów i 
kom panji honorow ej

K om enda w ojskow a spoczywała w rę ­
kach pułk. sztabu gener. VJ ieniawy-Dłu- 
goszowskiego. Z okazji tej uroczystości 
odznaczonych zostało kilkudziesięciu w f i  
szych oficerów polskich orderami Legji 
honorowej. Po uroczystości odbyło się

(Hexenschuss) 
może dokucza 
lata “ cale. Po 
ruóe można, sto 
stijąei ‘ domowe 
okłady  wulk. 
szlam em  pisz- 
czauskim  ,9 i- 
Q ua“. We
w szystkich ap ­
tekach i drogę 
rjach . Skład głó­
wmy: Biuro Pisz­
czany dla Pol­

ski, Cieszyn.

na Zaniku śniadanie wydane przez Pre 
zydenta Rzplitcj na cześć D ostojnika tran  
cuskiego.

L o i n  w&M Mac miosh i HinRlar
w iMn z M m  do B iM  mdli m limem.
DOZNAWSZY HAWAflJl POD BIAŁOKRYNiCĄ, Za WRÓCILI KU ANuŁJl. 
RATU POD MSZANĄ. — DWAJ OHŁOPI POZNALI CIĘŻKICH P0P1NIEN  

ANGLICY ODWIEŹLI RANNYCH DO LWOWA I POCIĄGIEM
Lwów, 19. listopada. 

w~). W ostatnich dwu dniach Ma­
łopolska miimcrwołi slala. się przed­
miotem zainteresowania ze strony 
prasy zagranicznej. Onegdaj wyru­
szyli samolotem z I.ohdynu do Bom­
baju dwaj lotnicy Mac Intoan i h m  ■ 
ćklfr. Lot ten miał się odbywać bez 
przerwy i *xwać 47 gadzin.

Przedwczoraj w drodze powrotnej

zablądiziui i wylądowali w Malopolsce 
w Biafokryniey, w powiecie i>odh.ajfc- 
cłam. Władze na-rze udzieliły i.m 
w szdktoj pomocy. Wczoraj popołudniu 
luinicy ci dopiero ruszyli w dalszą 
drogą, ale widoczny pech uniemożli­
wił im odbycie powrotnego lotu do 
Lundynn. Oto, gdy lotnicy znaleźli 
Się pod M-saaną, w pobliżu Liwowa, 
motor nagle doznał defektu i aparat

Z aw iadam iam y P. T. Publiczność 
o o tw arciu Składnicy przy ul Kopernika 19.

P  ń f u i^ e r ja  P o d  C z a r n y m  P s o m , Lwów, Gródecka.
Filje: Drohobycz, Eory-ław, Stryj, Każdy kupujący otrzymuje mydełko darmo I

Samobójstwo sgw. ambasadora
Joffego.

TW ÓRCA PO K O JU  BRZESK IEG O  I RYSKIEGO Z ABIŁ SIE  W  PRZY 
S T Ę P IE  ATAKU N ERW O W EG O .

“'Telefonom o<I rire^ego koresr>nrr?er?\t 
W arszaw a, 18 lis topada, (ps) W c z o ra j w ieczorem  pozbaw ił się ży ­

cia w y strza łem  z rew o lw eru  w M oskw ie A dolf Joffe. zn an y  dyp lom ata  
sow jecki. Sam obójstw o popełn ił n a  tle ro zstro ju  nerw ow ego, spow odo­
w anego d łu g o trw a łą  chorobą.

Jo ffe  był je d n j nr z n a jb a rd z ie j czynnych  dyplom atów 7 sow ieckich , 
był tw órcą poko ju  ro sy jsk o -p o lsk ieg o  zaw artego  w  Rydze. O gółem  z a ­
w arł w  im ien iu  Sow jetów  18 tra k ta tó w  z rozm aitem u p ań stw am i. Brał 
on u d z ia ł w  B rześciu L itew sk im  w  ro kow an iach  w  r. 1918 m iędzy 
N iem cam i a R osją, k tó re  zakończył y się pokojem  brzeskim . N astępnie 
by ł am b asad o rem  sow jeckim  w  B erlin ie , posłem  sow jeckim  w Pekinie, 
a  osta tn io  posłem  sow jeek im  w W ic  d n :u. C iężar choroby n ic  pozw ała! 
m u  n a  dalszą służbę d y p lo m a ty czn ą , w ięc p rzed  rok iem  pow rócił do Ro­
sji. C łm row ał on n a  ostre  zapalen ie  nerw ów , k tó re  sp raw iało  m u  n ie ­
zm ierne  bóle, co w  rezu ltacie  skłon iło go do odeb ran ia  sobie życia.

- PONOWNY DEFEKT I UPADEK APA- 
OD SPADAJĄCEGO SAMOLOTU. — 
WRACAJĄ DO OJCZYZNY.

począł grraRotcnie spadać.
Przy zetknięciu jję  z ziemią, 

śmigi e doszczętnie zostało zgrnenota- 
ne. Nieszczęśliwym zbiegiem okolicz­
ności, w tej właśnie chwili na pppi 
znajdowali się dwaj wiaśniacy, któ­
rzy padli ofiarą katas.rofy. Jeden z 
nich nazwiskiem Teodor Peżak do­
znał złamania ccgi, drngi zaś Mikołaj 
Sanrat odniósł potłuczeni i na calem 
ciele.

Lotnicy wyszli jakby cudem bez 
szwanku i natychmiast pociągiem obn 
rannych wieśniaków ccwieźlf do
Lwowa do szpitala powsz .-chnego. —• 
W nocy lotnicy ruszyli w daiszą dro­
gę do Londynu jaż pociąg.eiu.

•■(Jak wiadoipo z depesz, 4>-n Jol an ­
gielski budził >ogromńe- zainteresowa­
nie w całym św.iecie a brak wiadomo 
mości o losie lutników wywołał za­
niepokojenie w Anglji. !Ya pierwszą 
wieść o wypadku obu Anglików pod 
Lwowem berlińska agencja „United 
Press" zwróciła się w nocy tdetonicz- 
nie do naszej redakcji z prośbą i, 
szczegóły wypadku, których oczywi­
ście z gotowością udzieliliśmy.

m m  nad u m  b m u
ZASTRZELONO KILKUNASTU

Meksyk, 18. listopada. (Tol. G. 
P.). Randyci, napadli na pociąg pasa­
żerski pomiędzy Palmy rą a Aguascałi. 
Podczas walki z bandytam i 18 żoł­
nierzy konwoju wraz z dowódtą zosta-

ŻOLNIERZY I KOLEJARZY.
lo zabiiftych, zaś trzej żołnierze i 6 pa­
sażerów odniosło rany. Po ohrabowa- 
n :u pociągu bandyci rozstrzelali ma­
szynistę i palacza.

surami vt«ttaWu mgMwti
SPŁONĘ! .O 1000 SAMOCHODÓW. — 

Nowy Jork 18. listopada. (Tel. G. P.) 
W skutek eksplozji gazoliny wybuchł ol 
fcrzymi pożar w wielkich 5 - piętrowych  
magazynach warsztatów samochodowych, 
obejm ujący cały blok uiic ziichodniej czę 
ści N. Jo rku . 3-500 strażaków pracowało ‘

3500 STRAŻAKÓW GASIŁO OGO N. 
nad ugaszeniem pożaru, który  zniszczył 
niem al kom pletnie gmaeny fabryczne. — 
Szkody dochodzą do 2 m iłj. doi. Spaliło 
się około 1000 todzi motorowych i samo­
chodów.

 o------

POSEŁ HOŁÓWCZAK SYMULUJE 
CHOROBĘ.

(Telefonem od naszego korespondenta i
Warszawa, 18. Iłslojmda. fes.) Prze­

wieziony . został •onegdaj z więzienia 
we W roninie li do W arszawy poseł hia* 
lorusi.i Iiołówczak, aresalowany w 
swoim czasie za działalność antypań­
stwową. Holów czaka przewieziono na 
jego'żądanie, gdyż twierdził on, -że 
jest chory. Badania! lekarskie stwier­
dziły, że areszlant jest zdrów, wobec 
czego 5osla-t on z powrotem odesłany 
do więzienia we Wronkach 

  o------

T aatr Mały pozostanie 
prywatnym.

Lwów 19. listopada.
Dowiadujem y ię, ze inform acje na te­

m at toczących się jakoby  p ertrak tac ji 
| m iedzy Zarządem  m iasta a dyrekcją  T ea­

tru  Małego co do przejęciu T eatru Mate- 
go przez adm in istrację  teatrów  m iejskich, 
nie odpow iadają prawdzie. P ertrak tac je  
te wszczęte z .początkiem sezonu te a tra l­
nego. zostały przerw ane, gdy / Zarząd m.a 
sta uznał, iż w arunki proponow ane przez 
dyrekcję T eatru Małego są nie do przy­
jęcia.
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Szawrjwał ftifrf zr sMfo
i zaniósłszy da kościoła, zaczął odzierać z szaf.

N IEZW Y K ŁA  A W A N TU RA  W  L U B L IN IE , ZAKOŃCZONA ZAKU­
CIEM M ANJAKA W  KAJDANY.

Wśród pism i książek.
Lwów, 19. listopada.

,,Mars" podręcznik wojskowy dla inloi- 
szego oficera, oficera rezerwy i przyspo­
sobienia wojskowego — W ydawnictwo Za­
kładu Narodowego im. Ossolińskich — sir. 
XXVIII. -j- 643, z I7S rysunkami i poao- 
bńsnami.

Pomimc bujnego rozkwitu polskiej li­
teratury wojskowej, zwłaszcza, od chwili 
odzyskania niepoaleigi.uśći, odczuwać się 
da'wal ciągle bras; pra-Ktycanego pcdr ;c-zni 
ka, któryby w sposób łatw y i przystępny 
wprowadza! obywatela polskiego 3o służ 
by najszczytniejszej, jaka jest służba p,nl 
znakam i rycerskiem i RzeczyjKispolitej. 
Drak ten usuw a niniejszy podręcznik, o- 
pracowamy przez pięciu oficerów sztabu 
generalnego. Jest to skrócona encyklope­
dia wszystkich wiadomości wojskowych, 
zawiera bowiem w jednym tom ie dogod­
nego formatu kieszonkowego skróty wszy­
stkich regulaminów broni i służb, takty- '  
czne zasady waJk w szystkich rodzajów 
wojska, względnie sposoby użycia w szyst­
kich jego pomocniczych elementów.* — 
„Mars" zastąpi każdemu nabywcy rają 
obfitą bibliotekę regulaminów wojsko­
wych, będzie poaporą pamięci jako repe- 
titorium przed egzaminem, ćwiczeniami 
i 1. d. Posiadać go powinien każdy oficer 
czynny i rezerwy, zwłaszcza młodszy, 
cażdy instruktor oddziału przysposobie­
nia wojsiiowego, każtiy .podenorąży, wre­

szc ie  każdy obywatel, w którego duszy 
drzemią tradycje rycerskie dawnych Pola­
rów. Poza skrótam i regulaminów poJręczA 
nik ,,AIars“ za,wiera podstawowe wiado­
mości w zakresie terenoznawstwa i - topo­
grafii, szkolnictwa wojskowego, pragm a­
tyki oficerów i śzei-egowych, regulaminu 
służby wewnętrznej podług najnówszycłi 
rozporządzeń, węeszciie informacje z za­
kresu spraw osobistych, jak uposażenia- 
wyich, honorowych i t. p Obejmuje zalean 
całokształt służby i życia wojska, ujęty 
w. farmę zwięzłą i treściwą. Przejrzysty 
skorowidz i obfite ilustracje nkrtwiają d(A‘ 
skonale orjenłację. Estetyczna a trwała 
okiamica dopełnia całości. Książka ta.ęsob- 
ucm rozporządzeniem M. S. Wojsk, zale 
tona jest do użytku w oddziałach, szko­
łach, aakładach i instytucjach wojsko­
wych.

„Paryski Przegląd Mody"- Listopado­
wy num er ,,Pańskiego Przeglądu :\lody 
osiągnął poziom, który może śmiało ry ­
walizować z pierwszorzędnymi zachod­
nio-europejskimi perjody,kami logo typu- 
Nie rozwodząc się zbytnio nad  graficzną 
stroną wydawnictwa, która naprawdę jest 
prześliczna, należyi podkreślić bogątą treść 
numeru. Z prawdziwem zadowoleniem na­
leży również podkreślić decyzję redakcji 
zmieniającą dotychczasowy tytuł na 
„Przegląd Kobiecy". Nowy ty tu ł jest zw,.i 
stunem rozszerzenia zakresu wydawni­
ctwa. Grudniowy numer ukaże się już pod 
tytułem  „Przegląd Kobiecy".

 O---

Rekord lotu pocztowego.
14.000 km. z transportem listew.

Haga, w listopadzie.
(e) Jak doniosły depesze, por,ucz,nik 

lotniobwa holenderskiego, Koppen, do­
konał lotu rekordowego z Amstemamn 
do Bał awji i z powrotem.

Dnia 1 października por. Koppen 
opuścił w trzyin-ołiorowym ptaiowcu 
lotnisko Schigtśhol (Amsterdam) z ła­
dunkiem listów i pocztówek,, oliranko- 
wanych anaczkaini pooztoweimi war­
tości, 11.000 guldenów holend. (około 
S8000 ztotych), a dnia 10. październi­
ka wylądował na lotnisku Tjilitjan 
(Bafa-wja, stolica wyspy Jawy), prze- 
bywwszy p izesteeń  14.000 kilom, w  
linii powietrznej w ciągu dni dzie­
więciu.

Zabawiwszy tydiaień w Bala-wji, od­
ważmy lotirsik wzbił się dinia 17 paź­
dziernika zinów w powietrze wioząc 
lym razem pocztę dlw.a razy większą, 
a p-o dziesięciu dniach wispa.naałago lo­
tu wróci! szczęśliwie do Amsterdamu.

Średnio więo, licząc w tein wlwyst- 
kie postoje w ciągu tych 28 dnfj które 
spęd,ził w podróży, wbił dizieunie po 
tysiąc kilometrów. Dla dokonania ta­
kiej samej podróż)' okrętem potrzebo­
wałby przymjinn-uą 70 dnu nie licząc 
cafaSU spedzurittgu w „Batawji.

(Od naszego 
L ub iin , w listopadzie. 1 

W czoraj popol. do jednego ze 
sklepów przy  ul. B ernardyńsk ie j w 
L ub lin ie  w szedł j r k iś  m łody  m ęż­
czyzna z krzyżem  w  ręce . i począł 
zachow yw ać się podejrzan ie . W ła ­
ściciel sk lepu  m yśląc, że m a  do czy­
n ien ia  z p ija n y m , usiłow ał go u s u ­
nąć. W ów czas n iezn a jo m y  scliw y- 
cił z n a jd u ją c ą  sic w  sklepie k lije n t-  
kc Zofję. S tachurę, po rw ał j; n a  r ę ­
ce i m im o gw ałtow nego z je j s lrony  
oporu w yniósł ją  na ulicę, uasłępnie  
zaś zbiegł z szam oczącą się , o fiarą

lw ów , 19. listopada.
(—) Wczoraj przedpołudniem ro­

botnik z Miłuszowic Wasyl Kowalczuk 
przechadzał się po mieście w poszuk 
waniu jakiegoś zajęcia. Na ul. SyksLu- 
skrej zagadnął go jakiś osobnik, a d j 
wiedz,iawszy się o co chodzi, -z miej- 

I spa oświadczył, ż.e właśnie potrzebuje 
ronetnika dla sądu pow. sekcja I., 
gdzie prócz honorarjum w gotówce o- 
trzyma caJe utrzym anie wraz z pra‘- 
niem i ubraniem.

Kowalezuk propozycją tą uradowa­
ny, skwapliwie podążył za swoim orze 
wodnikiem, który go rzeczywiście za­
prowadził do sądu pow. sekcja, .!. Tam i 
na Ib. p. wręczył lnu szmaty, każąc '

L w ów , 19, lis to p ad a .
(—■). Jak w swi-iii-. czasu? donie­

śliśmy, w  nocy z 30. września na 1. 
października d o d a n o  morderstwa
labnnkowepi) na osobie śp. Józefa 
Fuzia, oraz lego córki Kal<.rzynv w 
Wilbzej Woli w fc-w. koibuszowsfeim.

UtL ' ł w  -J-fc kto ąii*ąwc-- .w

korespondenta).
do pobliskiego kościoła Bernardy­
nów  i tu usiłow ał ją  rozebrać. N a
k rzy k  n ap ad n ię te j zbiegli się p rze ­
chodnie  i po lic ja . Z tru d em  udało  
się w yrw ać ofiarę z rąk szaleńca, 
k tórego zakum  w  k a jd a n y  i o d sta ­
w iono do k o n risa rja tu . O kazało sic, 
że je s t lo n ie jak i S tan is ław  M arci­
n iak , cho ry  um ysłow o. Z am k n ię ty  
w  celi M arcin iak  pad ł na  k o lan a  i 
an i na  chw ilę  nie p rzestaw a ł się 
głośno m odlić. Nieszczęśliwego 
przew ieziono na obserw acje do 
szp ita la .

wyczyścić okno. Po chwili zwrócił 
pracującemu uwagę, by zdjął kurtkę, 
bo tak będzie wygodniej, a gdy to się 
stało, oświadczył, że idzie po herbatę 
i zabierze kurtkę w przechowanie. Ko 
walczuk z z.apalem zabrał się do 
czyszczenia okien. G-dy- jed-iak upły-, 
nęła godzina, a „dobroczyńca" nie 
wracał, zorjontowal się, że pad? ofiarą 
oszustw u i doniósł o tom policji.

Na podstawie rysopisu policją 
stwierdziła, ze „dobroczyńcą"' był no­
towany złodziej Jakób Aleksandrów, 
którego w godzinę potem ujęto, lecz 
kurtki już nie znaleziono, albowiem 
zdołał ją sprzedaih Oddano go do a- 
reszlów policyjnych.

mackach, tak, że pozostali! przy życiu 
domownicy nie mogli podać,'.Ab ryso­
pisu. Żmudne dochcdz°n.a policyjne 
doprowadziły jednak do ujęcia spraw­
ców, którymi okazali ?:ę. 2 i 'etni Bar­
tłomiej Sudoł, IS-lwal b ir t  jego An- 
disej,

uczeń V. ki. £.inn..

oraz icih t r a t  stryjeczny Stanisław 
Sudoł, liczący lat 21 Trójka ta, cliowie- 
cuziatwszy się, że córka buzia Katarzy­
na, która wróciła niedawno z Amery­
ki, przywiodła dn>laiy, i cstamow.ła 
dokonać rabunku.

Krytycznej nocy zaopatrzeni! w 
maori i  broń palną, Sudołowie po zre- 
bieirriu otworów w strzesze domu, do­
stali się n a  shych, a  rlam tąd wtarg­
nęli do m ieszkania Puziów. Znudziw­
szy domowniLiów, przyłożyli im re­
wolwery do piersi i zażądali pienię­
dzy. Puziio chwycił za broń jednego ze 
sprawróiwpha równocześnie żona jego 
usiłowała zedirzeć długiemu maskę.

Wówczas osobnik ten strzelił z ka 
rabina do Pazia, raniąc go ciężko w 
brżuch, a drugim strzałem zranił Pu- 
ziową w szyję. Córka ich, K atarzyna, 
usiłowała zbiec, by zawiadomić sąsia­
dów, ale oprawcy dopaaii ją w sie­
niach i

kilkoma strzałami uśmiercili.
Dopiero młodsza córka, Zofja, zdoi 

ła ła  przez okno wyskoczyć i poczęła 
wołać o pomoc, a wówczas mordercy, 
nie szukając już pieniędzy, zbiegli.

Pierwszego aresztowamo Bartło­
mieja Sudoła i osadzono w więzieniu, 
a od tej chwili b rat jego Andrzej, u- 
czeń gimnazjalny, zam iast chodzić do 
szkoły, codzienie biegał do więzieni,i, 
by móc porozumieć się z  bratem. 
Również pouczał on matkę, co m a ze­
znawać, gdy będzie słuchana jako 
świadek.

W tych dniach aresztowano i obu 
pozostałych Sudofów, tak, że cała 
trójka odpowie wkrótce za swą zbrod­
nię przed sądem.

 o------

Pachnący skarb myjst- 
kowy w mizirpej szopie

Lw ów , 19 lis topada.
(—) W czoraj rano  na  budow ie 

p rzy  ul. Bocznej N a E łonie zn a le - 
z.ono podrzucone w  szopie 20 pudeł 
m y d ła  toaletow ego z m a rk ą : „F e ir 
S e ifen -u n d  P a rfu m e rie  F a b r ik  G u- 
stav  B óhm , O ffenbach  a/M ein“ oraz 
32 pudełek  firm y  ^K le in  es F ia “ Bu 
dapest. N ie u lega w ątp liw ości, że 
m y d ła  te pochodzą z k radz ieży  na  
dw orcu  tow arow ym  i zostały  przez 
spraw ców  tam  u k ry te . Puszkodow a ■ 
na f irm a  zechce zgłosić się w  tej 
sp raw ie  do w ydzia łu  śledczego p rzy  
ul. K ażm ier2 uw skiej.

 o------

Skala drożyzny w mia- 
siach maiopnlskich,
Borysław droższy odl Warszawy.

Lwów, 19. listopada
Z m iast małopolskich naj& oższem 

miastem jest Borysław, najiańssBem 
zaś Stryj. Jeżeli zla podstawę obli­
czeń przyjmie aię W arszawę ze wska­
źnikiem 100, to wigkaźniki dii a l-ranych 
miast wynosić będą: Borysław  101,3, 
Kraków 91.3, Lwów 91.7, N ow y Sącz 
92.8, Przemyśl 83.2, Stanisławów 81.8, 
Stryj 81.6, Tamop] 85.2.

 o------

Ile paszportów wydano
dla Wschodniej Małopolski?

Lwów, 19. listopada.
N a ogólina ilość 56 tysięcy paszpor­

tów, które wydano w  Polsce w ijStfyin 
kwartale, przypada na województwo 
lwowskie 4.287, stenisławowskie 1.103 
i tarnopolskie 3.181 paszportów, z cze­
go na kraje europejskie 1.918, zaś na 
kraje pozaeurouejsilde 6.653. Pfcdile 
pici przypada na mężczyzn 5.984 pasz 
portów, zaś na kobiety 2.587. Wedle 
w yznań wydano: 3.892 paszportów
rzymsko-katolickich, 3.778 grecko 
katolikom i 776 żydom.

—  - o _  -

Newy dowcipny spssob
„n ab ijan ia  w bisteSkąf*

ZNANY ZŁODZItT W ROLI DOBHODJSZNE&O PRACODAWCY. — KA­
ZAŁ NIEBORAKO iVI CZYŚGIĆ OKNA W SADZIE, A SAM ZWIAŁ Z JEGO

KURTKA.

ICZćD 9’M  tfó  T M tB IZ W  lUBWl
UJĘCIE TRZECH BRAGJ SUDOŁÓW, KTÓRZY W WILCZEJ WOLI FOD- 

CZAS RABUNKU ZAKCUDOWALI GOSPODARZA • JEGO GÓRKĘ.
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ZER IBIZfl
Pierwszy polsKi fum morski v g. S i  K isdrzyńskiego.

W rolach gł. MaRJA MA­
LICKA lwowianin JERZY 
ManR, MARJUSZ MA 
SZYŃSK1 i wiele innych 
aktorów ziem  polskich 
przy udziale pp. oficerć#  
I szeregaytiych Marynarki 
Wojennaj i H„,.dlowoj oraz 

Lotnictwa Morskiego.

Początek seansów 1-go o g. 3 i ostatniego o 9’30. Bnety w olne i ulgow e do od^i orania nieważne,

s i&  i  m  fl r ? i  M s & i e p ?
Niezwykłe taj^mmte loży r ftyuerzy Prawa" przy uL Kopernika. 
Aresztowanie znamujo dzśałacza Vfnai jdcwego‘‘ Eustschiewtaza.

SENSACYJNE REW ELACJE NA T E m  \T  AUTORo W  ZAKONSPIROW ANYCH ULOTEK. — PREZES 
LWOW SKIEGO KOŁA HALLERCZYKÓW FABRYKOW AŁ JE I ZAM IERZAŁ ROZSYŁAĆ ZAGRANI­
CĘ. — TAJEMNICZY CEREMONJAL PRZYJMOWANIA CZŁONKÓW jlX )ŻY “. — EUSTACHIEW ICZ
NAMAWIAŁ PEW NEGO MŁODZI ESTA DO ZAMACHU NA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. — REW IZJE  

ARESZTOW ANIA NA T ER EN IE W ARSZAW Y I LW OW A.
I

Lw ów , 19 listopada.
( —)  L w ow skie w ładze policy jne  

nie u .stając w  p o szuk iw an iu  au lo - 
row  i fab ry k an tó w  u lotek  a n ty p a ń ­
stw ow ych, o trzym ały  in fo rm acje  w 
s ta tn ich  dn iach , ze ko lportażem  
tych u lotek  i ich fab ry k o w an iem  
za jm ow ał się Bolesła%v E uslnchic- 
\yicz, zarządca drukarni A kadem ic­
kiej przy ul K rzyw ej, jeden z w y ­
b itn ie jszych  działaczy  „n aro d o ­
w y c h " / wiceprezes Kola H allerczy­
ków w e Lw ow ie, a poprzednio  se­
k re ta rz  „Jedności narodow ej".

O trzym aw szy  te in fo rm acje , w li 
d'ze po licy jne zain teresow ał}7's ic  bli 
żej osobą Eustachiew ic.za O kazało 
się, żc n ie iy lko  jest on fabrykantem  
tych ulotek, ale w dodatku  u s ta lo ­
no na podstaw ie  zeznań  św iadków , 
że przygotow yw ał on ekspedycję 
ulotek w kilku jęzjkach obcych za­
granicę, by w ten sposób szkalować 
obecny rząd. Pozatem  w yszło na 
jaw7, żc Eustachiew żcz by ł mistrzem  
konspiracyjnej loży t. zw.

„Rycerzy Prawa", 
których lokal m ieścił się w  ubika­
cjach jednej z instytucji przy ul. 
Kopernika.

W tym to lokalu ..mist-z* Fusta- 
efiiew icz przy zastosowaniu odpu- 
wieiiniŁpo ceremonjel? i pompy, przy 
ożyciu niezwykle tajemmcz/ch. akce- 
so rjó w , jak dekoracji, masek itp., ud- 
bieial prrysaefli od zwertror* an”c& ,,rv- 
cerzry", Organizacja ta  miała rozm a­
ite ed e  i zadania, a

także i terror,
Wedle bowdc.m zeznań ;cdnej z osób 
najbliżej atojącyrh Kustachieiwicza, 
organizował on nrzed kliku m iesiąca­
mi zamach na życic Marsz. Piłsud­
skiego. Do afctn tepu namawiał pcw ■ 
nepo młodarierca, od którego następnie 
znowu przy zastosowaniu pompatycz­
nego ceremoniału, (a to stojąc poza 
kotarą., w której były wycięte diwa o- 
twory na oczy), odbierał

uroczystą przysięgą, 
źe dochowa tej sprawie tajemnicy 
i polecenie wykona. Młodzieniec przy­
siągł, ale naettgpnie prze;aził sjją sarn 
swej puzysóęgd i n:e wykonaj poleco­
nych mu zadań. \Vreszcie przed kilku 
dniami dręczony wyrzuGm i sumienia, 
złożył w tej sprawie

sensacyjne zeznania, 
policji. Zeznaniom lvm zrazu ni'7 
chciano dać w a ry , przypuszczano, że 
ma się dn czynienia z żartem, względ­
nie z człowiekiem umysłowo chorym, 
ale skoro następnie te same zeznania 
.owtórzył wobec świadków z poza po­

licji i dał cały szereg dowodów, uwie­
rzono mu i rozpoczęto natychm iast 
pościg za Fastachiewiczem

Okalało się, żf bawi on w War­

szawie. Władze lwowskie zwróciły 
się. do pnl-ieji warszawskiej z prośbą o 
natychmiastowe

aresztowanie Eastachiewicza.
Policja warszawska wdrożyła naiyeh 
miast dochodzenia, lecz w książkach 
meldunkowych nie znaleziono zunel ■ 
me śladu, by Kuslaehiewicz był mel­
dowany.

Dopiero w czwartek n godż 19, gdy 
w lokalu Związku Dowborczyków od. 
bywało się wspólne ząforinjio Dowbor­
czyków i U ąllercż\ków, wkrocz! ł n a ­

gle oddział policji na salę, a przybyły 
ź  nim kom-sarz zastał przy stole pre­
zydialnym Eastachiewicza, któremu o- 
świadczył że jest aresztowany. Doko­
nano przy nim inatychmias: 

osobistej rewizji 
i zabrano mu liczne notatki"1! papiery, 
dotyczące działalności Onozn Wiel­
kiej Polski, oraz Związku Hallerczy­
ków. Następnie udano się do jego mie­
szkania przy ul. Bednarskiej 1. 3, gdzie 
mieszkał od trzech tygodni bez ż a r n o ,  
dowania sio i tam również nrzeprowa

dz-ono rewizję, przyczem skoniiskowa 
no mnóstwo korespondencji.

Ponieważ terenem zarzucanych mu 
czynów b%J Lwów, przeto -policja war 
sza-wska po ukończeniu wstępnych do 
chodzeń w stolicy, odstawi go do dy 
gp"~vcii -priarin lwowskich.

Na razie pozostaje on w aiestetach 
w arszaw skich i będzie również p rzesłu­
chiw any przez naczelnika wydziału bez­
pieczeństw a przy woje w. lwowskiem ma­
jo ra  RulkowSKiego, który w czoraj rano 
w te j spraw ie wTyjechał < i o W arszawy.

Policja lwowska w czoraj wczesnym 
rankiem  po otrzym aniu inform acji o a- 
resztow aniu Eustachiew icza zarządziła 

szereg rewizji 
w naszem mieście u osób grupujących 
się koło Związku Hallerczyków. Prze­
prow adzono rew izję u  skarbn ika  Związku 
i członka zarządu Hamajdy, Wanuokan- 
tego oraz p. Gajdacza. Z domów ich za­
brano księgi buchaltery jne i rozm aite za­
piski odnoszące się Jo  Związku H a lle r­
czyków. Następnie dokonano rewizji w 
Drukarni Akademickiej, rezu lta t jednak 
jest

trzymany w t ijemnłer.
Do K rakow a wiadomość o aresztow a­

niu Eustachiew icza pod zarzutem  organ i­
zow ania spisku doszła przedpołudniem , a 
„II, Kurjer Codzienny'1 wydał nadzwy­
czajne wydanie, które o godz. 1 ukazało 
się na mieście pt. „Spisek nr Marsz. P ił­
sudskiego?" Należy zaznaczyć, że doda­
tek ton został rozrliw ytany i nie został 
przez cenzurę skonfiskow any.

Niezwykli? sfera na tle wyn&lazkM Lwowianina.

i
został skradziony prz z podstępnego konkurenta.

ZROZPACZONY WŁAŚCICIEL PRZY POMOCY POLICJI ODZYSKA! SW A S T B \T F >  W YŁUDZONA
P R Z E Z  MIGDENA OD MO SIĘŻNIKA STOKŁOSY.

Lw ów , 19 listopada.
(—) B ardzo in te resu jąca  a fera  

« a  Ile sen sacy jn e j kradzieży pew ne­
go w y n a lazk u  w ybuchła  w czoraj 
we Lw ow ie i s tanow i p rzedm iot rą-o 
m ów  w szerokich sferach  kup iec- 
twa lw ow skiego. Oto p. Bernard 
Chuwen, w lasci«icl sk ładu  g ram o ­
fonów  p rzy  ul. F red ry , je s t ponad to  
m ech an ik iem  z zam iło w an ia  i od 
czterech ju ż  lal p racow ał

nad w ynalazkiem , 
m ającym  dokonać zasadniczej zm ia  
ny  w  konstrukcji gram ofonu. Przez 
cztery la ta  p. C huw en w ykonał k il­
kadziesiąt m oddi, k tó re  jed n ak o ­

woż nie d aw ały  pożądanego rezu l­
ta tu , aż dopiero obecnie m ia ł na u- 
kończeniu  m odel, k tó ry  v łaśnie  
ziszczał to, nad czem p. Chuwen 
m ozolił się dotychczas bezskutecz­
nie. M ianow icie p rzy  zastosow aniu  
tego nowego m echan izm u , glos w y ­
dobywający7 się z tuby m iał być s ły ­
szany zgoła inaczej niż dotychczas, 
zupełn ie  jak gdyby w ychodził z te­
go samego pokoju, dźw ięcznie i św ic 
żo. Czynione próby dały

w spaniale rezultaty.
M ając do tego m ech an izm u  doro­

bić pew ną  część m eta low ą z m o sią ­
dzu, p. C huw en w ykonan ie  lej eze-

Warz H M  wat?rn. U lll M MM IM .  I M  N M
W IELKA AW ANTURA Z LATAW CEM I JEJ NIEPRZYJEMNE N \ -

STĘPSTW A.
Lw ów , 19 listopada.

(—) W  o sta tn ich  d n iach  paź­
d z ie rn ik a  odbyw ała  się p rzed  są ­
dem  przysięg łych  ro zp raw a p rze ­
ciw ko fałszerzom  m onet. M iędzy 
n im i zn a jd o w ał się Jak ó b  Brerm er, 
k tórego zasądzono na półtora roku 
w ięzienia. G dy w yrok  s ta ł się. p r a ­
w om ocny, w ładze w ięzienne p o sta ­
nowił}7 jego o raz  innyeh  w ięźniów  
p rzen ieść do o d siad y w an ia  k a ry  do 
zakładu karnego t. zw. „Brygidki" 
p rzy  ul. K azim ierzow skiej. Zgodnie 
z p rzep isam i, w ięźniów  skazanych  
na  dłuższe w ięzienie, tran sp o rtu je  
się zak u ty ch  w  kajdany. Gdy do 
zorca w ięzienny  L ataw iec, p rzezn a ­
czony do eskorty  chciał B rennerow i 
założyć kajdanki, wów czas ten m o ­

cno się. obruszył, począł dozorcy 
w ym yślać, wszczą 1 przy  Lem o lb rzy ­
m ią  aw aiw uręj w czasie k tó re j rzu­
cił się na Latawca i kułakiem  ude­
rzył go w7 nos, ran iąc  m u  p rzy tem  
w arg i. D opiero p rzy  pom ocy in n y ch  
dozorcosv a w an tu ru jąceg o  się. B ren- 
n era  obezw ładniono i po założeniu 
m u k a jd an k ó w  odstaw iono do w ię­
z ien ia  w B rygidkach .

Nacisku lek don iesien ia  zarządu  
w ięziennego p ro k u ra tu ra  w ytoczyła 
m u  dochodzenia o gw ałt publiczny , 
oraz uszkodzenie ciała. W czoraj 
B renncr za czyn ten odpow iadał 
p rzed  s. S zu lisiaw sk im , k tó ry  za są ­
dził go na sześć m iesięcy ciężkiego 
w ięzienia. Oskarżonego bronił dr. 
Szym on W eiss

śej pow ierzył m osięznikow i p. Ju l ja  
n o w i -Stokłosie, m ającem u  p raco ­
w nie w  R ynku  pod f. 8. Przedw czo • 
ra j p. C huw en zgłosiwszy się w  p ra ­
cow ni p. Stokłosy pod odoiór, ku 
najw iększem u  sw em u przerażen iu  
stwierdził, że

m odel zaginął.
O kazało  się w edle zeznań S lokiosy 
że prz^d k ilk u  d n iam i p rzyby ł do 
niego n ie jak i Salam on Migden, zam  
p rzy  ul. Sieniaw skiej, z 1 zaw odu 
m echan ik , p racu jący  rówmież w  j e ­
dnym  ze składów  gram ofonów , a 
daw ny współpracownik p. Chuwe- 
na, który w iedział o jego w yn alaz­
ku i korzystając z łatw ow ierności 
Stokłosy, za b ia ł model rzekomo ce­
lem  oglądnięcia i p o k azan ia  sw em u 
szefow i. Model ten , k tó ry  w7 n a j ­
bliższym  czasie m ia ł zostać o p a ten ­
tow any w  W arszaw ie, ja k  tw ierdzi 
p. C huw en. w edle oceny rzcczoznaw  
ców, przedstawia

wartość 20 tysięcy zł 
O tej sensacy jnej k radzieży  p. 

Chuw7cn doniósł n a ty ch m ias t p o li­
cji, a w y słany  na dochodzenia post 
K oniusz z V. k o m isa rja tu  odszukał 
Migdena i odebrał od niego model. 
P rzy  p rzesłu ch an iu  M igden zeznał, 
że m odel zab ra ł z pracow ali p. S to ­
k łosy  za jego zgodą i m ia ł go z a ­
m ia r  po odkopjow aniu zwrócić. 
W obec lego, że niew ąlpliw  ie M ig­
den m ia ł z am ia r przyw łaszczyć so­
bie ów drogocenny m odel, a w k a ż ­
dym  razie  zapew ne zrobił sobie ry ­
sunek , puzeto aresztowano go i od­
staw iono do w ięzienia przy ul. B a­
torego.

 o-----
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!eł l i i i  m  w  t o t ó w
pcaE35 gdy zł dziej umykał z poitfelem

ORYGINAŁ,WA PRZYGODA POD EATFBRĄ. -  
RABUŚNIEOW. — EX-OUNIOMJiiSTRS SIĘGA

NISS-GZĘSFY OBYWATEL W OPRERTI CETŁituiGH ru ^ H lU B  
PO CUDZY zEŁAnEK. — U CIECZE A I „ŁAPAT „TRZYul AJ!"

b ra w , 19. ?śj‘*vpada.
(— ). D n ia  6. w rze ń u a  b r. p rz y je ­

chał do L w ow a c-eiem za ła tw śon ia  
sw oich  sp raw u n k ó w  u rzęd n ik  sadow y 
ze S am b o ra , p. Władysław Tyczyński. 
\V ic -zo rem  u d a ł się. on n a  k o lac ję  do 
N a ltu iy  p rzy  ul. T ry buna lsk ie j. a gdy 
w ra c a ł stam tfąd o w  pól do p ierw szej 
w nocy pi. K a p itu ln y m , z m ie rz a ją c  
do m i e s z a n i a  sw ego k u z y n a  n a  no­
cleg, u jrz a ł przed, sobą ja k ie ' ro zb a ­
w ione  tow ar wy ł1„ c, p rz y g ry w a ją c e  so­
bie n a  h a rm o n ji i idąc w  dw óch p a ­
ra c h . P  T y czy ń sk i, jak g d y b y  pnzeczu- 
w a ją c , że m oże b y ć  z a a ta k o w a n y , 
p rz y tu li ł  się

do św aay katedry, 
chcąc pijaków wyminąć Na nic się 
lio nie zdało, gdyż birb.-nci utozen go. 
Pitrwsti dwaj, Józel Temeck, nocny 
handlarz kwiatów 1 ro tow auj zło­
dziej Dmytro Lwy, zez zairzy rnali się 
obok niego i -Tem-oJi Gacił gj łokciem 
w reKą, a równocześjdn skoczył 
Swyazicz i szybkim ruchem wyciągnął 
mn portfel z  kraszeni, zawierający 
160 zł.

Tyczyński zorjj ,tował się w sytu 
acji i ussiłnwał puścić się za Swysz- 
czem w pościg, ale Tcir.Vi.h chwycił go 
w pól i zaczął z n 1

tańczyć charlestona 
by w ten sposób uniemożliwić mu ści­
ganie złodzieja.

W  tej chwili przystąp ił do nich idący 
» tyłu w drugiej parze nit-jaki Oszarck, 
b. ogniom istrz, a ujrzaw szy na piersiach 
Tyczyńskiego złoty Jiueuszrk od zegarka, 
usiłował go wyrwać. Tyczyński zaczął 
krzyczeć o pomoc, a w tedy opryszki rzu ­
cili się gremjaLnie do ucieczki.

O statni biegł O szaiek, klorego Ty­
czyński dopadł dopiero w Pynku w m iej­
scu ustępowem Na w ołanie zjaw ił się po­
sterunkow y, k tó ry  O s m k a  przytrzym ał i 
sprow adził do kom isurj ilu. T u ła j spro­
wadzony począł się o iiw m y ttum aczyć, 
tw ierdząc, że on to •/łasnie pobiegł za 
uciekającymi, których  wcale nie znał, 
chcąc ich przytrzym ać. Tymczasem d a l­
sze dochodzenia doprow adziły  do ujęcia 
lem ech a  i Swyszcza i okazało się na 
podstaw ie ich zeznań, że rzerz j wiście O- 
szarek b ra ł udział w całej lej kradzieży,

co zresztą stw ierdził Tyczyński, ponieważ 
go rozpoznał z całą stanowczością.

W czoraj odbyła się rozpraw a przed 
Senatem  III., k tó re j przesi orfniczył radca 
Makuch. Swyszcz zeznał, że Oszirek na­
mawiał go Jo wyrwania zegarka Ty­
czyńskiemu. T rybunał w ydał w yrok ska­

zujący Swyszeza na ośm mirpięcy cięż­
kiego więzienia, Temechę ua 4 miesiące, 
oraz Oszarka na dwa miesiące. O skarżał 
prok. Bizub, Dwu pierwszym; bronił z u- 
rzędu dr. L ai, trzeciego dr. Szymon 
Weiss.

 -O------

M i n !  M M l i B  118 I t l t i l M
BYŁO TYLKO ZWYKŁEM DOFROW ABEENJEBI

LEM PitżESŁUCaAflli
DO STAROSTWA CE-

Lwów, 19. listopada.
C—) jeden z dzienników wczoraj­

szych zamieścił wiadomość o arńozto- 
wamiu w Magierowic tamt. wikarego 
i katechety szkolnego, ks. Jaiia Teicli- 
mana. przyozem zaznaczono, że are­
sztowanie nastąpiło w  chwdi odbywa­
nia lekcji rrligji. W związku z tą  w ia­
domością otrze mujemy informacje, 
które fakt ten przedstawiają w zgoła 
uuiem świetle, a  przedewszystkiem 
wyklnczają rzekome aresztowanie.

Oto starostwo w Rawie Ruskiej 
kilkakrotnie wzywało ks. Tcichmana 
do si#bie w celu przesłuchania go w 
związku z jego działalnością jako wy 
bitnego członka Cfbozu Wielkiej Pol­
ski- Ks. Teicnman jednakowoż syste­
matycznie ignorował wszystkie we­

zwania, a kiedy wreszcie dowićdzi.d 
się, ze posterunek policji w Magiero- 
wie otrzymał rozkaz przymusowego 
dostawienia go, wyjechał de Lwowa 
i tn ukrywał się podobno w Konsy&io- 
rzn. Od czasu do czasy dojeżdżał do 
Magierowa i tam zamieszkiwał u je­
dnej ze zpajor-nych nauczycielek.

Właśnie przedwczoraj policja otrzy­
m ała wiadomość o 'tern, że ks. Teirh 
ma>n znajduje się u owej nauczycielki 
i stamtąd doprowadziła go do sta­
rostwa w Rawie Ruskiej, gdzie po 
przesłuchaniu go. w czasie ktorego ks. 

Teichman odmówił wszelkich zeznań, 
natychm iast księdza zwolniono. Tak 
przedstawia się w świetle prawdy stan 
faktyczny.

1 wffla 1 „wir.
ZĄyRTTM.ANIF TAJEMNICZEGO AUTA I POPŁOCH WSROD ZŁODZIEJA­
SZKÓW, — WŁAftJHREL AliTOLiOROŹTK S?ĆLNIftj£M BA NDY ZŁO­

DZIEJSKIEJ. — FOLIUJĄ ZROBIŁA DOBRY POŁÓW
Lwów, 19. listopada.

C—). Wczoraj nad' raneni, gdy pyv 
eią,g towrarowy zbliżał się do stacji 
Brziuehowice, nieznani sprawny roz- 
bdi jeden z wagonów i po wtargntęćiu 
wyrzucili z piego mmńgtwo towarów, a 
m. i. skrzynie wanilji, przedstawiają­
cą wartość TO tys. z-ł. Po stwierdzaniu 
tej grabieży, w adze kolejowe natych­
miast dały zmąć policji, która zaraz 
stwierdziło, że o taj pojize widziano 
ra  drodze z  Brzuchów c do Lwowa 
jakieś auto z ciężwrsimń Wobec tych

;ivformaoji w ysłano 2 posierunikowyf-h 
na rogatkę zamaTŚtynowsiką, którym 
udało się

anto to za trzymać.
Na widok poster unik owych jeden z pa­
sażerów wyskoczył i zbiegi, drugi zo­
stał przytrzym any. Okazał gię nim 
znany złodziej Jan Terb a, zam. przy 
u1! Bilińskich 56, zaś prócz niego w 
aucie byli właściciel aura nr. 7-fc>6 
Karol Kwik z Bogdanówki, w ido­
ki -tnie karany za kradzieże, oraz seo- 
fer K arr' Marek, zam. przy uil. Gróde­

ckiej 1-3'J W ewnątrz w aucie znajdo­
wała się właśnie skradziona skrzypią 
wanil/i, stanowiąca własność firmy 
,.Brazyija“ w Pasażu Hauemana.

Prz, trzymany eh, wraz z aute-in : 
łupem sprowadzono do wydziału śled­
czego j gdzie rozpoczęło się przesłu­
chiwanie. Kwik, właściciel trzech cój 
ro.wk aufomobii&wych do tego stopnia 
zgłupiał przy przesłuchaniu, że n e  
m igi Gać żadnej odpowiedzi na pyta­
nie, skąd się tam wTzięIo ,ego auto, co 
on tam robił, jak również co robił 
Torba i skąd ,.d«»iflli“ skrzynkę z wa- 
nijią. .Również Torba usaowal wykrę­
cić się sianem, twierdząc, że ,przy- 

iem“ znała 'zł się w  aucie. Wez- - 
Scy trzej zgodnie odmówili podania 
im a ^ s k a  czwartego osohnjka, który 
zdołał zbiec.

Nie ulega wątpliwości, że tym ra 
zem udało się policji wpaść na  ata- 
bezpiecamr szajkę złodziej!, poglugu- 
jących się autem która niewątpliwie 
n a  na sumieniu mnóstwo kradzieży. 
Przytrzym anych oddano do aresztów 
policyjnych.

Żędny krwi Mielnika 
B u u ik o

u ząsk a ł pięć lat czasu na żałowani" 
za grzechy.

Lw ów , 19 listopada.
(—) W  a r iu  ló  styczn ia  br. T eo ­

dor M ielnik je ch a ł w ózkiem  w to- 
w a rz js lw ie  n iejak iego  D undy  z He 
loska do Z am arsty n o w a. W  drodze 
spoikaH  oni Jęd rze ja  Buczkę false 
Buczkow skiego, idącego z n ie jak im  
j£adorożny | . P rzy  sp o tk an iu  sio. 
B uczkow ski za trzy m ał jadących  i 
zejjiywszy słow am i M ielnika zaw o ­
ła ł: „A pam iętasz, co było n a  Ja- 
now sk iem " i po tych słow ach  rzucił 
się n ań  w zam iarze  pobicia go. Miel 
n ik  w ów czas zeskoczył na  ziem ię i 
rozpoczęła się bo jka . W obec p rz e ­
w agi B uczkow skiego M ielnik rzucił 
się do ucieczki, n a p a s tn ik  je d n a k  
pobiegł za nim , a dopadłszy  dźgnął 
go z tyłu  nożem w  plecy, Pogotow ie 
odw iozło rannego  do szpitala

W czoraj Buczko ve1 B uczkow ski 
o Jp ow iadaf przed  sędzią jednostko 
w ym  r. Łyczków skira oskarżony  o 
zbrodnię  ciężkiego uszkodzenia  c ia ­
ła  i zosta ł zasądzony na  4 m ies. cięż­
kiego w ięzienia z zaw ieszeniem  ka­
ry na a lat.

 o------
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PIEHRL YALDAGUE-

B R I D G E .
n laściciela wielkiego magazynu konfek­
cji męskiej przy ul. Turbieo i tlic ja  Mi- 
noiłi, urocza jecR naczka posiarlaczy zxia- 
nej hurtowni z bielizną damską, m ęską i 
dziecinną (ul. des Yicfawres) spoPrkaią się 
poraź priorwszy na „herbatce" w dbmu 
znajomiich-

Ogromnie sobą aajęci. stoją oboje przy 
olrwaitym, lecz milczącym w tej cnwili 
forlepianie, odosobnieiti ad resz-ly towa­
rzystwa.

Patrzą — ro^mamuają-': — na rozsta­
wione w ohazerniim saioni" trzy  stoliki, 
u których siedzący panowie panie, w ró­
wnych niemal ro,.Trleszczom grupa.-,h, od­
dają się z zapałem szjlachetnemu kunszto­
wi bndige'a.

— 2a>teim pan jest poetą... — mówi p- 
Alicja.

Na 00 młodzieniec nieśmiało' odrze- 
cze:

— Poetą, jiaini, to ińoże zbyt śm iale 
r.iązwąme: wydałem jednak zb.orek ry­
mów pt. ,,Z-wrerzeim“ .

— Co za obiecujący tytuł!
— Każdy .z nas wynaje na początek ja ­

kiś tom poesji, Jttórą z biegiem, czasu w 
kąt rzuca

— fakto, ipiałzeby pan przestać pisać?
— Niestety pan. las! aron trudno jest 

przesiać, skoro sie ra^; zaczęto. Ale ja  te­
raz mam powieść na w arstace .

— A czy mnre wolno będzie ją  jłrze- 
czytać?

— Ależ natu ialn ie, proszę pani!
— 0, nieoh pan me myśli, że mię ro­

dzice moi w wyborze lcsrązefc krępują—
— Matka j>ani — to musi być anioł 

dobroci.
— O tak, i daje mi najzupełniejszą 

SA-obodę. Ach, jakżebym pragnęła- poznać 
te pańskie „Zwierzenia"!

— Pozwolę sobie przypłać pani egzem­
plarz... Są to wiersze miłosne...

— No, spodzieraam się!
— tTaczego /■■■
— Bo i jaKje... Wiersze- — to przecież 

naturalne... n iepraw daż?..
— Niech i tak będzie Więc wiersze 

miłosne. Ach, aie rap isaJsm  je za wcze­
śnie!...

—• Zawcześnie?... Jak pan to rozu­
mie?

Pan. Adolf Percheur zbliża, się żywo do 
panny Alicji Minois. a  w glosie jego cie­
ple rozbrzmiewają, tony.

— Ohriaiem powiedzieć, że są w ży­
ciu chwile, w których ogarnia człowieka 
jakaś przemożna, potrzeba kocnaruia — i 
radby wtedy wskem wobec ją głosić...

— Ładnie pan to powiedział...
— Więc zryw-a się, chw yta za pióro 

i rzucu. na papiei wyraz uczuć swoiich...

a  jednak — tak nieudolnym j5st ten wy­
lew duszy, tąJa bezbarwny

— Bezbarwny?... Dlaczego?
— Bo — widza pani — w sertu  autora 

gościła w lej chwili jedynie sam a potrze­
ba, jakby dopiero przeczucie miłości — 
nie było w niem jeszcze przedmiotu, obra­
zu, kształtu lej wyśnionej...

— Wiięc nie mież pop, pisząc, na m y­
śli nikcęjo / — pyta p. Alicja, slowe. swe 
podkreślając spojrzeniem-. niepozbawio- 
nom wymow'y.

—r Nikogo, pani. Lecz gdybym dż-iś 
wiersz taki chciał napisać... wjem, czuję 
że byłby w art o cale nieba więcej - Dziś 
bowiem, panna Alicjo, m yśl moja oplotła 
by się dookoła kogoś, 2. Liim dość mi było 
— jak teraa — poro: maiwiać chwilę...

Tanienka skromnie spuszcza oczy, ja ­
śnieje luną żywego rum ieńca i -zernc

— Powinien pan konieczi ie napisać 
w iersz ton, joanie Adolfie i wręczyć go 
odnośnej osobie-..

Od tej cbw ih schodź: rozmowa na bar­
dzie! bezpośrednie torj

— Kłodzire niesprzeoiwi?iją się tedy 
twórezym aspiracjom pana? — pyta p- 
khć.ia.

— Nie, pani. Nie wierzą jednak w iśto!- 
ne moje powołanie literackie. Ojciec mój 
pragnie, bym objął po nim kierownictwo 
firmy. Już tera,z muszę brać udział czyn 
ny w interesach naszego domu. Jeżeli jed­
nak za lat kilka zdobędę piórem  stawę, bę 
dzie zmuszony pogodzić się *. silą taktu

I i  innego dobrać sobie pomomiika. W  yirze- 
ciwnym razie... ha! będę ja musjai uledz 
kotauczności i tonąć w naw ale próbek, 
cyfr i faktur

— O nie, nie! Będzie pan z czasem 
ezkrn-kierr Abadetnji, ponto Adolfie!

-  Cd>v- się słuwa pani ziscilyi Zanim 
to jedna*’ nastąpi, paiwio Alicj,o, czy nie 
sprzeciwią, się szanowni rodzica p a n , 
żeby m i śliczna ich córa tę — oto — b ia­
łą rączkę n a  przyszłość wspóiną podała?

Ładną, w istocie, Twarzycznę zalewa 
ponowna*, jes-cze gorętsza fala rumieńca.

— Moi rodzic? zgodzą =ię n a  ws2n-stko. 
czego ja tylke zeahcę — brzm i odpo­
wiedź

AdoLI ośmiela się żywo dłoń jej uści­
snąć.

— Och, dziękuję! Dziękuję calem ser­
cem!

— A teraz, niech pan zasiada ilo brid- 
ge‘a — m ów ’ Alicja.

— Do bi dge‘a!. — protestuje m ło­
dzieniec — Ależ ja kart nie um ,em -trzy­
mać w ręku

— Nie?.., 'Joprawdę ?-■
— Nie pocra-fię teefia odróżnić cd prka.
— I ja nie. Dość mi się to raw ym a 

wia/ją moi r >dzice. \
— Dia mnae karty — to nuda nad nu­

dami!
— Dla mnie — to rozpacz. Nic się na 

nich nie ■mam
— Karty — to zagłada towarzyskiego 

żyaai — wvrr.iany myśli...
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lwm Jegsa”, mm na szczury
niewierny mąż usiłował pozbyć się żony.

NIEZWYKŁA AFERA TRUCICIEŁSKA NA WSI. — OŻENIWSZY SIĘ Z POSAŻNĄ DZIEWOJĄ, MYCHAJŁO 
WRÓCIŁ DO SWT.J DAWNEJ BOGDANKI — „ZAPRAWIONĄ** KAWĄ I KARTOFLAMI ZE SŁONINĄ CZUŁY 
MĄŻ KARMIŁ ŻONĘ, BY JA WYPRAWIĆ W ZAŚWIATY. — OFIARA W XIESZENIACH UBRANIA MĘŻOW­

SKIEGO WYKRYŁA TRUCIZNĘ. — ZBRODNIARZ PRZYZNAŁ SIĘ DO WINY.
Lwów, 19. listopada.

(—) We wsi Serdyea w pobliżu 
Szczeroa, miody parobczak Michał 
Szeremeta od kilku lat utrzymywał 
stosunek miłosny z ubogą, ale piękną 
dziewoją, Anną Kuź, którego owocem 
było dziecko. W swoim czasie Szere­
meta obiecywał swej bogdance m ał­
żeństwo, ale potem rozmyślił się, gdyż 
sam będąc biednymi, postanowił oże­
nić się bogato. Dowiedziawszy się o 
tein, Ku-ziówna zaczęła występować 
ngresywnie wobec kochanka, doma­
gając się od niego matetrjalnych ofiar. 
Ten fakt tembarrizrej skłonił Szereme­
tę do poślubienia córki bogatego go­
spodarza. Na wiosnę ub. r. zawarł 
związek małżeński z Julją Iłenkówn.y, 
za którą wziął w posagu 6 morgów 
gruntu. Ilenkówma, aczkolwiek w ie­
działa o jego poprzednim stosunku, 
nie robiła mu z tego powodu żadnych 
wyrzutów, tembardziej, że Szeremeta 
zapewniał ją solennie, iż z Kuziówną 

raz na zawsze skończył.
Przez pierwszy rok, młode m ałżeń­

stwo żyło w najlepszej zgodzie i nic nie. 
mąciło ich szczęścia. Dopiero po tym 
czasie nagle w Szeremecie obudziły 
się wspomnienia dawne] miłości, wo­
bec czego naw iązał na nowo stosunek 
z Kuziówną i jawnie, począł z nią zdra 
dzać swą żonę. Zdradzana, która męża 
kochała szczerze, nie robiła mu żad­
nych aw antur i cicho cierpiała, ogra­
niczając się jedynie do bardzo deli­
katnych wymówek. To zdaje się spra­
wiło; że Szeremeta coraz dalej brnął 
w zdradzie małżeńskiej, a opętany 
przez piękną Annę,

postanowił żonę usunąć 
i ożenić się z Anną Kuziówną.

Z początkiem maja odbywały się 
w Szczercu misje. Szeremeta wraz z 
żoną wybrał się tam, a po spowiedzi 
wrócił wcześnie do domu i położył się 
do łóżka. Gdy niebawem wróciła żo­
na, po krótkiej z nią rozmowie wska- 
zaJ jej kartofle i kawę stojąco na kuch­
ni. celem posilenia się. Julja zjadła 
kartofle i wypiła kawę, a gdy położy­
ła się do snu, nagle doznała 

gwałtownych bólów

— Poprostu — w strętny wróg...
— Jakże szczęśliwy, że i pani tego sa ­

mego jest zdania!
— 0  tak, i wie pan, nie wyszłabym 

nigdy za  człowieka, hołdującego tej ldjo 
tycznej rozrywce.

— Może pani być pewną, że ws mni'.- 
się to amatorstwo nie obudzi nigdy!

Od wszystkich trzech stołów dolatują 
tymczasem taieimmcze hasta, gdyby in ­
wokacje nieznanego misie,rjuin:

„Be^ a lu ta l"  „Kontra!'* ,,Re!" „W iel­
ki szlem!"...

Panna Alicja 'w ybucha ganią niepoha­
mowanego śmiechu.

— Jacyż oni komiczni! -Jedyną rzeczą, 
która mnie z bridgeem  godzi, to sposob­
ność uśm iania się z uroczystych, to zno­
wu zaperzonych m in graczy!:.. Jak to do­
brze, że pan nigdy do br.dgs‘a nie sią­
dzie!

Adolf Percheur osnuwa Alicję najbar­
dziej fascynującem spojrzeniem, na jakie 
go tylko stać-

— Nigdy! Przysięgam to pani! — wy­
powiada z przejęciem.

Poozem zapytuje, o jakim czasie bę­
dzie mógł ojciec jego stawić się u rodzi­
ców panny Minois, żeby poprosić ich o rę 
kę eórkii.

*
Od trzech już lat jest panna Alicja Mi 

nois panią Adolfową Percheur.
Powieść młodego autora nie rozeszła 

się nawet w 50-c»u egzemplarzach u ko-

żolądkowych, ręce i nogi jej zdręt­
wiały i w głowie zaszumiało. Na 
szczęście dostała wymiotów, co, jak 
się później okazało, uratowało ją od 
śmierci Choroba jednak trw ała p ra­
wie trzy dni, podczas których Michał 
Szeremeta nie zw racał swem postępo­
waniem żadnej uwagi, nawet następ­
nego dnia po tym wypadku, poszedł 
do św. Komunji, tak, że chora Jułja o 
nic go nie podejrzywała.

Po kilku dniach, gdy chora wraź 
z nim była w stodole, Michał przy­
niósł jej kartoile ze słoniną. Zjadłszy 
kilka łyżek, Foczęła znowu wymioto­
wać, odczuwając przytem ból głowy.

Mimo to Michał począł ją nam a­
wiać do dalszego jedzenia, twierdząc, 
że o ile jest chora, to powinna się 
tembardiziej posilić. Na pytanie jej,

dlaczego kartofle mają taką barwę 
żółtą, — z całą. bezczelnością oświad­
czył, że tak je przysmażył. Ciągle je­
szcze nie podejrzywając go o tak w y­
rafinow aną zbrodniiozość, Szerc-metowa 

zjadła resztę, 
perzem znowu doznała objawów cho­
robowych, podobnie jak poprzednio, 
a nawet przez dwa dni straciła mowę. 
Po dwu dniach w yzdrowiała i tym 
razem już podejrizywając męża, zwie­
rzyła się swej prEyjaci-ółcc Katarzynie 
Pańczyiseyn.. Za jej radą w nocy 
przeszukała kieszenie ubrania Michała 
i tam znalazła

proszek różowy „Capa**, 
używany dla trucia szczurów, który 
zabrała i ufkryła. Szeremeta rano po 
cbu-dzen.iu spostrzegłszy, że prosaku

„Panie, czy podjąłby się pan
fałszowania banknotów?”

ORYGINALNA PROPOZYCJA POD ADRESEM CYNKOGRAFA. —ZA­
MÓWIENIE NA FAŁSZYW E BANKNOTY ZŁOTOW E I DOLARO­

W E. — SPRAW A ZNAJDZIE  
L w ów , 19 listopada.

(—) W  czerw cu br. z jaw ił sic w 
zak ładzie  cynkograficznym  D egen- 
s tik k a  Z yg m u n ta  przy  ul. S ykstus- 
k ie j n ie jak i D aw id  Sauerman, 
chcąc z  p. Degens Dickiem pom ów ić 
na osobności. P. D egensliick odrazu 
odparł, że nie m a  żadnych  ta jem n ic  
i każdą  sp raw ę m oże za ła tw iać  w o- 
becności pcrsonalu . To nieco skon- 
f u dow al o przybyłego gościa, k tó ry , 
oc iągając sic, w y ja w ił w reszcie cel 
sw oje j w izy ty , zw raca jąc  sic do p. 
D egensliieka z propozycją, czy nie 
zechciałby  nru w ykonać klisze na  
banknoty 5, 10, 20 zlotowe oraz na 
pew ne banknoty dolarowe, przy- 
czem zapylał o cenę. Gdy p. D egcn- 
stiick  nie daw ał odpow iedzi, w ów ­
czas S au erm an  sam  zaoferow ał m u 
h o n o ra riu m  w  kw ocie od 1000—1500

lach czytelników. Już — zresztą - -  roz 
czytując się -w owych jego' „Zwierzeniach" 
czuła parni Alicja, że wali się w niej nie­
jeden z dogmatów entuzjastycznej wiary 
w literackie posłannictwo męża.

Dziś — mąż ten oddaje się z ,-a'ym 
zapałem sprawom konfekcyjnej firmy: Ju 
tjusz Percheur i Syn, otaczając żonę kom­
fortem i dobrobytem, płynącym i :; ,,inu: 
ies-u“.

— W ysłaliśm y dziś dwieście garuitn 
rów aż na Madagaskar — mówi do niej 
przy śniadaniu.

Odpowiedzią mu — pogardliwe poru 
szenie ramion miodój pani.

— Przejmuje mię ta. wiadomość po­
nad w yraz wszelki!...

— Ile, be!... Interes to nie byle jak'! 
Szkoda, że nie ma w tobie n a  to r.rozu 
mienia. Ale moja pani tonie całymi dnia

Czy w yciąłeś
d z is ie jszy  kupon 

K onkursu Z im ow ego?

mi w powodzi romansowej bibuły. Wyro­
słem ja z tego i chwalę lo sobie... Ale, ale, 
pamiętasz, że mamy dziś wieczór u Brć 
sików?

— Nie wybieram się do nich wcale -  
sucho odpowiada żona.

— A to dlaczego?

EPILOG PRZED SĄDEM, 
zło. oraz 50 prc. zysku ze sprzeda­
nych następnie banknotów. »

P. D egensliick polecił m u  p rzy jść  
popo łudn iu , a rów nocześnie zaw ia­
dom ił policję, k tó ra  popołudniu , 
gdy S au erm an  się z jaw ił, areszto­
wała go. Na policji przyznał się, że 
m iał zamiar fabrykować fa lsy fik a­
ty, n atom iast w śledztw ie sądow em  
bron ił się, żc żądał w ykonania k li­
szy „za pieniądze" a nie „na p ie­
niądze". Ta dow cipna obrona zosta­
ła o d p arła  zeznan iam i św iadków , 
wobec czego p ro k u ra tu ra  w ystąp iła  
z w niosk iem  na  u k a ran ie  go za usi­
łowano fabrykowanie falsyfikatów .

W czoraj S au erm an  m ia ł s tanąć  
przed senatem  pod p rzew odnictw em  
r. B ajo rka , jednakow oż z pow odu 
choroby nie p rzyby ł, wobec czego 
rozpraw ę odroczono.

— W strętne gniazdo, gdzie wdsystkj, 
co żyje, gra bridge‘a.

— Ależ Li!y, bridge to cudowna roz­
rywka, tak zajmująca, że nie wiem, z 
ezem ją porównać można! — oświadcza 
Percheur.

— Przypoinnij-iio sobie, cos mi ty  r,- 
biecywal, przysięgał —- przed ślubem.

— No, byłam w blędzte i kapituluję. 
— Tak, jak i ty  dziś w libidzie :esh:s, 
nie chcąc dać się przekonać....

— Nigdy w życiu!...
— Wszystko jodno zreszlą. ale Jo Brć- 

s tl‘ów idziemy dziś oboje. Wiem ja, wiern, 
że ten pretensjonalny idjota. Tirlir;...

— O, baTdzo proszę, znany artysta, ta ­
lent wybitny...

— Tak, tak, wierni, że ton bazgrarz 
przewraca ci w głowie swoim kubizi-iem... 
Otóż będzie tam dziś ten twój genialny 
fuburzysta, będziecie mogli estety z owić 
razem dowoli, a ja tymczasem palnę so­
bie robertiów parę...

*
Alicja w prześlicznej toalecie ja knieje 

urodą.
W salonie BresiLów rozstawiono trzy 

stoliki, przy których w- czteroosobowych 
partjach zasiadło J2 osób. Adolf Percheur, 
ogromnie grą zajęty, zdolal już wygrać 13 
franków-

Przy niemym, acz błyszczącym otw ar­
tą klawiaturą fortepianie toczy się żywa 
rozmowa między panią Alicją asnr.dod, m 
malairzem o palącam spojrzeniu i usta li

togo brak. począł się awanturować, 
twierdząc, że kupił go dla sąsiada.

Miimó tych dowodów Szeremetowa 
nie chciała jeszcze męża wydać w  rę­
ce sprawi cdii iwośc i, sądząc, że się po­
prawi. Gdy jednak pirzekonała się. że 
Szeremeta w dalszym ciągu ją zdra­
dza, z obawy przed: ponownym zama­
chem na swe życie,

zawiadomiła policję, 
treazłowany Szeremeta przyznał się 
do zamiaru obucia żony przez wsy­
panie trucizny do kartofli i oświad­
czył, m  uczynił to za namową swej 
kochanki Anny Knź, która zażądała 
od niego, by żonę otruł. Aresztowana 
kuziówną zaprzeczyła temu, przeciw- 

■ nic twierdziła, że Szeremeta na święta 
W ielkanocne sam z zamiarem takim 
przed ndą się zdradził..

Wczoraj oboje. tj. Michał Szere­
meta. i Anina Kuź stanęli przed sądem 
przysięgłych, oskarżeni o usiłowane 

skrytobójcze morderstwo. 
Rzeczoznawcy sądowi stwierdzili, że 
proszek na szczury .,Caps“ zawiera 
98.36 proc. węglanu borowego, które­
go 15 gramów wystarczy dla zabicia 
człowieka. W tym wypadku, jak 
Larami ekspertyza rzeczoznawców, n- 
żyto takiej ilości, która mogła wywo­
łać śmierć.

Na rozpraw ie wczorajszą) przesłu­
chano oboje Oskarżonych, oraz klasy­
cznego świadka w  taj sprawie, Sze- 
remetową. Postępowanie dowodowe 
Ltędzńe zakończone dziś rano, a wyrok 
spodziewany jest w południe. Trybu­
nałowi przewodniczy radca Antonie­
wicz, oskarża prokurator Hryniewie­
cki, bronią, adwokaci dr. Hiirschprung 
i dir. Pa w pąki.

<'EL.P0PPER
k  "* , CHRUDIM  1  ')

WYŁACŹNY SKŁAD

GABRYEL STARK
LWÓW. PL. MAR JACK) 11.

ironicznie uśmiechniętych. Tariin, który 
przy każdej sposobności otacza Alicję co­
raz usilniejszą asystencją, wskazuje na 
graczy:

-— Co też to mieścić się musi to uić- 
zgow.niicch tych biednych ludzi, niewrażii 
wy cli n a  piękno i jego przejawy... Pani 
chyba nie może czuć się w swoim żywio­
le przy tym ..dozgonnym, towarzysza", 
który poza ywym kantorem n a r /y  tylko
0 „lewach" i ,,honorach".

—- Ach, w istocie, męczy mi? czasem 
lo wszystko...- — w yznaje pani Lily z 
ciężkiem westchnieniem.

— Niechże pani zdobędzie się raz na 
;<jkt samodzielności i zajdzie do mo,ej pra­
cowni — mówi malarz, chłonąc ją wztó- 
kiem. — Pokażę pani ciekawe pomysły
1 szkice, wygłoszę poezje najnowsze - - 
pani zagra mi Debussy'ego....

Drobna rączka p. Alicji spoczywa w 
silnem ujęciu potężnej prawicy m a ląza , 
podczas kiedy od stołu, stanowiącego ..par 
tję“ pana Adolfa dają się słyszeć podraż­
nione glosy partnerów: •

— Pumie, pan gra. jak ostatni fusze:!..
— A!cż podgrywam w pański kolor.-.
— Czyż pan nie widzi, że zrzucam 

kara... I teraz Jeżymy ną ośm z reAontrą...
Strojna pani Percheur pogląda naraz 

na ironiczny uśmiech ..partnera swojego" 
i szepv.e cichutko:

— Niech mnie pan czeka jutro o -i-tej 
w pracowni.. Ttum. Elma-
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c n  p r z y j ę l i ś m y  o d  A n ^ t o s a s ^ lw
KILKA TYMECY OBCYCH WYRAZÓW, KTÓRE TWORZĄ MAKARONIZM.

Berlin, w iistopadr.e.
"(a) Gzv sio ,.EnigidiS®czyimy“ ? Py­

tanie to gtawia jeden z publicystów 
niemieckich w  osobnej broszurze, pod 
nieco dziwnym tytułem. ,,Mgly. Balla­
da czasów ^"■zyszrychA

W prawdzie Puciher jest uNiemcam, 
ale zastrzega się, że obserwacje jego 
dotyczą również Indów óromkowej Eu­
ropy, które zewnętrznie się „ameryka- 
liiznjpj'1, lub „aniglikan;i'zuiją“, jed­
nakowoż nie naśladują zupelnto 
tych dobrych 9tron,, których mogli 
byśmy się od Ame-rykamów lub An­
glików nauczyć.

A więc w stosunkach prawnych nie 
mamy wiciąz jeszcze śladu angielskich 
poglądów, nie zastępujemy biurokra­
tyzmu śm iałą inicjatywą osobistą, 
przesadna format i-gtyk a i kurczowe 
trzymanie się paragrafów nie ustą­
p i  śywej wykładni prawa; nie res­
pektujemy czci ludzkiej, nie mamy 
skróconego postępowania kannego dla 
oszczerców itd.

Natomiast co prz^ jęliśmy od Anglo- 
sasów? Kilka tysiąc^ obcych wwra- 
zów, które tworzą m akaronizm '

Bardzo do-wcipnie przedstawia to 
Puchęf w konkretnych przypadkach: 

I tak: Przeciętny Europejczyk u-
daje się rano do water closef, gdzie 
znajduje się toilet pŁ-per; następnie 
idizie do Latdiroom; tymczasem służą­
ca sprząta w  pokoju przy pomocy 
vE-cun.ni cleaner; w pokoju sypialnym 
wiszą w szafie: smoking, breeches.
bayeiook, nlster, raglan, snW L swea- 
ter, plaid, pyjaitsa, jam per, sealskui. 
ekutka itd. Koszula jest z popelLiy, 
osle^du lub c ani brie; nosi się trzewiki 
w?lkovenr, sporządzone z box-call; w 
kieszonce kamizelki likwi fountain-pen 
(wieczne pióro).

Spożywa się. beefsteik, rnwpsteak, 
roestbeef, h?m anu eggs, piuro pud- 
ding, cakes, jams, cornei-beei, guaker 
oats, sandtwiches Ad.

Odwiedzamy przyjaciela; mieszka 
on w bome‘u przy cott ige Na weekend, 
szukamy aohro-nigka w wiejakim bloch- 
Lonse.

Idziemy wzdłuż^ placu sportowego. 
Co’ widzim y? Tysiące widzów podzi­
wia football, match; słychać słowa: 
team, goal, oddta, toni, oli-side, haltime, 
beck, OOTnBt.

Idziemy potem na plac wyścigowy. 
W łaśnie jeśl rozgrywane derby i krzy 
żują się słowa: tnrf, fin-sh, staeple- 
chase, handicap, trainer, jockey, book- 
macher itd.

Idziemy do baru . Tam mamy: 
amertean drirgs, grogg, coctaile, sher- 
rybrandy.

N A D E S Ł A N E .

EiDMckg garderób uê ia
zam aw iać tylko w  firm ie

T. Górsftiego, iw d u i, Leona Sapiehy 75,
b. k ierow nika najlepszych  firm  w Lon­
dynie i W iedniu, d ługoterm inow e sp ła ty  

bez podw yższania ceny.

BALSAM NA
ODCI&Kf

usuwa radykalnie bez holu uporczyt 
we nagniotki i zgsubiałe naskon i  

Skłal i wyrób:

AptokaM.Ett[Hig^ra
I.WÓW, p ic  GOŁUCHjwSKiCH

idziemy na five otolock, na arter­
ii o cn daiuces, tańczymy cakewalk, !ox- 
troki, shimmy, twoste*. ’td.

W musicmałLu cźy innym  kabare­
cie ogilądamy: sketches, review, excen* 
tiers, cowboys, five sisters... itd

Przez 45 stron przeprowadza i-ui- 
cher dowód, że nasza ,,ang)li!loannza- 
c ja“ jest właściwie powierzchowna, 
zewnętrzni?’, słowna. Do wnętrza świa­
topoglądu angielskiego wcale nie do­
cieramy...

*
A propos używatniia słów obcych,

warto zaznaczyć, że we Włoszeon o- 
głoszony został nowy dekret, którego 
mocą w-szyśtlkie cudzoziemskie w yra­
żenia używane zwłaszcza w  hkndlu, 
a mogące być łatwo zastąpione rodzin 
nemi słowtami podlegają wyroktm opła­
tom na rzecz Ssarbn, Mussolimi p ra­
gnie oczyścić język włoski od tych .na­
leciałości, W które obfiluiją ogłoszenia, 
na.piisy na szyldach ulicznych itp. 
i jeistt przeświadczony, że groźba; znacz 
nych opiłait wyleczy fcuucow z mody 
posługiwania się cudzoziemsk cmi sło­
wami.

W ło s k a  S p ć f ta  A k c y jn a

iw ie niwa m trieste
Dyrekcja dla Rzeczypospolitej Polskiej we Lwowie, 3-iV)aja 12. 

z a w ia d a m ia  o  o fw a r c iu

FILil W£" LWDlW  ^  B1- tonasiasKisp i  mi. p-
■ , (naprzeciw  Muzeum Przem ysłow ego),

której kierownictwo objął p Dr. M aks Geyer.
F ilja  przy jm uje ubezpieczenia: życiowe, ogniow e, kradzieżow e, od w ypadków  
odpow iedzialności cyw ilnej i inne. T e le fo n  N i1 2 6 -8 7  ■

pierścieni.
WYŁAPANIE SZAJKI ZŁODZIEJSKIEJ W  BORYSŁAWIU. — PA SEK  

KAŻE SOBIE PŁAGIC ZA ODDANIE SKRADZIONYCH RZECZY,
(Od naszego korespondenta.)

Borysław, w  listopadzie .
Jbłticrja wpadła na trop niebezpiecz­

nej szajki włamywaczy, która may na 
sumieniu k radzieże 'z  włamaniem nu 
szkodę kilku tutejsżych firm nafIo­
w /eh. Sprawcami kradzieży byli Mi 
kolaj Upiak i Mirosław Chruszcz z W o 
lanki obok Borysławia, oraz Stanisław 
Krak z Borysławia, którzy w nocy z 
dnia fa l. na 22. października b. w ła­
mali się do magazynu kopalni '.A.-Htói- 
ryk“ w Borysławiu na  Potoku Gór 
nyin, skąd skradli jeden pas, kilkami 
ście pierśęjieni gumowych do tiokowa 
nia i inne przyrządy techniczno, łącz­
nej wartości 1600 zł. W nocy z 2. na 
fł. hm. ci sami spraw cy włamali sio d a  
magazynu kopalni ,.Szczęść Bożc“ lir-, 
my Herman Dloch w Barysłą.wiu, skąd 
skradli różne części wi-ertmcl&ffi tech­
niczne, wartości około S.5000 zł. P o ­

nadto w nocy z 6. hm. z magazynu Cir 
my „Keru'1 i Sp. w Borysławiu skradli 
184 pierścieni gum ow ali do tłokowa­
nia, łącznej wartości 5.200 zł. W szy­
scy ■ zostali aresztowani i od­
stawieni do sądu pow. w Drohobyczu: 
Większa część '■ skradzionych przed­
miotów została odebrana i poszkodo­
wanym firmom zwrócona.

Najsprytniejszym b latn iiiem  zło­
dziejskim był Dawid Kleiner, który 
widząc, że P. P. ji.st. już na tropie całej 
szajki, zulośij- sic u dyrektora kopalni 
„Henryk" Gblesmana i zobowiązał się 
skradziony łup odsznkać sa  opłatą 
15 dolarów m er , Gotesman nic nie 
podejrzewając, dał żądaną, kwotę', 'w 
zamian zacn najSęp-nego dnia olrzyiuel 
pas z sierści -wielbłądziej i niektóre 
części techniczne

mm i
NA KAŻDE luOO PORODÓW { T *  V PADA 250 SZTUCZNYCH PORO­

NIEŃ. \
Moskwa, w listopadzie.

Pi asa m iń sk a  -jioda je in teresu  
jące d an e  o ilości sztucznjch  poro­
nień, za re jes tro w an y ch  przez w y ­
dzia ł ochrony  zdrow ia  przy  rządzie 
B ia lon isi so w jeck ie : w M ińsku. Ja k  
w iadom o, sztuczne poronien ia  są 
na  B iałorusi, ja k  i w całej B osji, 
ulegalizow ane i pacjentki korzysta­
ją w  tym  względzie z pomocy leka­
rzy m ińskich i rejonowych. W e ­
dług danych  s ta ty sty czn y ch  w  m ia ­
stach  B ia łe jru si w  roku  1925 n a  
1000 porodów zarejestrowano 250 
poronień sztucznych, w ro k u  192G 
zaś ilość ła  w zrosła p raw ie  o 100 
prc. R ów nolegle z tein na  calei B ia- 
le jru s i zano tow ano  zm niejszenie  
się procentow e n a tu ra ln eg o  p rz y ro ­
stu  ludności. W ed ług  lejże s ta ty s ty ­
k i w m ias tach  na jw iększy  p rocen t 
sztucznych  poron ień  przw pada na 
żony robo tn ików  i służące. Ilość

sztucznych poronień , sk o n sta to w a­
nych w  m iastach  B ia łe jru si, w y n o ­
si t() prc») na wsi 30 prc.

Przeszła 2 tys. lei*gra­
mów dziennie we Iwcwie

L w ó w /19. listopada.
W iniitisiiąeu wrześniru wyislano ze 

Lwowa 8-i.’i,00 telegramów, nadano 
zaś ''86.300. P o i względom wysyłki 
stoi Lwów n a ’1 trzećfeju miejscu po 
W apżliwie. w kitćircj w tym czasie 
nadano 92.500 i Łodzi 00.700 telegra­
mów. Pod wzigłędem zaS otrzymania 
diepesz sito i Lirów na^dirugiem miej­
scu po W arszawie, do której nadeszło 
we wr-zośiniu i -13.200 Telegramów.

L e ,’ F n r fu i i ig

t o i l e t

FOUE-BLEUg 
CHEVALIER FRINTEMPS 

PETITE FLEUR BLEUE' r
1 W y łą c z n i

M CzapnU, I S. IzjicN 
Varsovie, DTu»a 50. l i i  , 32^-96

Z  sali koncertowef.
PLANISTK4 LUCYNA BOBOWSKA..

Lwów, 19. listopada.
Nadmierna jjo.ść koncertów, kolidu­

jących ozęsitokroć z gościninnmi wy • 
stępąrai w operze, oraz, Zapowiedź dal­
szych piewvszorzędnyoh produkcji za­
wsze odbija- się ujemnie na frekwencji 
puibllicizności, której nie starczy ani 
czasu, a-ni piemędlzy na tyle koncer­
tów w tak króittkim czasie. Mniej kon­
certów i w o-dpuwiednich odstępach 
czasu wy-jdiziie na korzyść tak wyko­
nawców, jak i słuchaczy.

Ofiarą takiego nadm iaru muzyki 
by-1 występ pianistki warszawskiej p. 
Lucyny Robuwskiej, która grała przed 
itiehcaną garstką słuchaazy w smlj 
Ka-syna i Koła Ll.-art. A azikoda. bo 
jesit to w  każdym razie w ybitna ar­
tystka, -która umie słuchacza zająć 
swą umiejętną, grą. Naturalne odczu­
cie muzyki, sumienne wypracowanie 
strony toc-hmczmej, oraz wmitónięcic w 
duuha wykonywanego utumru muzy­
cznego są główinemi zaletomi jej in- 

■ terprdacji. Wola i wykonanie prze­
ważnie idą w  parze, a choć czasem u- 
derza>'zboczenie od tradycją przyjęte­
go stylu, to jednak widać w tem>fto! 
i zna-mię szczerej m.spi.raciji 

; Główną, atrakcją programu była 
Ch-opina b-moll sonata, którą p. P,o- 
bowska zjednała sobie zasłużone u- 
7na-nie. iMiuc-'. a raczę, najmn'?} inite- 
reso-wala zbyt jednostronnie ułożona 
reszta programu, a zwłaszcza tańce 
ludówo. Takim uitworom tylko jeden 
tjhopiin ugtrafłf nadać lormę koncerto­
wa,. i w takie; tylko szacie moga one 
interesować w sali koncortowej.

W z. Rmtler.
 o---

N A D E S Ł A N E .

SPEĆJALiS'rA -borób  w enerycznych

Dl  SCHWARZ kosm etyki b. Se- 
kundar. ezpit. państw . Lwów, ul. SŁO­
WACKIEGO 4. naprzeciw  gł. poczty. Le­
czenie plam , brodaw ek, w iosów  elek tro­
lizą, d iaterm ą i lam pą kwarcową, 

Tei 1R-RI.Mndam skie, m ęskie i dzie­
cinne, m iastow e i po ­
dróżne, pierw szorzędne 
w ykonanie, tow ar do ­
borow y, ceny nisk ie  

dogodne w arunki, 
spłaty, najkorzystn iej we firm ie;

MM I M
M o  BI. BtarlisBl I

(u w ylotu  ul. Rutowsktógo) Teb 42-5?)

W  lryu.m falnvm  dziś pochodzie 
J a z z -b a n d  o.panowat gród,
Lecz nie każdy  na  Jazz -b an d zie  
K oncertow o gra ja k  z nut

W  B agateli g ra  a r ty s ta  
To tępiciel sm u tku , zm or, 
D oskonały, n iezrów nany  
M istrz Jazz  b an d u  Juljan Szor.
9659 B runo Frenkc!,
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KRONIKA CO MOWl NEMU.

RLDAKCJA. BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA

TEATR WIELKI.
Sobota 19. bm. o 3.30 pop. „M łynarz 

i jego córka", ceny najniższe popoł.
Sobota 19. bm. o 7 Viecz. „Lohe.i- 

grin“.
Niedziela, 20. bm o 3 popol- „Fedora", 

ceny zniżcffie popol
Niedziela, 20. bm. o 7 30 w. „W śród 

ju lie n  omziańczonycli".
Poniedziałek 21. bm. „K ról Kawy".

TEATR NOWOŚCI.
Sobota 19. bm. „Piękność prem jow a- 

n a“, prem jera.
Niedziela, 20. bm. o 3,30 popol. „Fura 

słomy" — ceny zniżone popol.
Niedziela, 20. 'bm. o 7.30 wlecz. „Naj­

piękniejsza z kobiet. .
Poniedziałek 21. bm. „Piękność pre- 

m jow ana"
*  i

Teatr W ielki. Dziś popołudniu  o godz. 
3.30 na  VII. przedstaw ienie d la  m łodzie­
ży szkolnej piękny, w zruszający d ram at 
Raupacha: „M łynarz i jego córka". Ceny 
najniższe. W ieczorem  o godz. 7 w spania­
ły d ram at m uzyczny R yszarda W agnera: 
„Lohengrin" z p. Cywińską w p artji Elzy 
i p. Kowalskim w p a rtji ty tułow ej. W  in ­
nych głów nych partjach  czołowych w y­
stąpią pp.: G reen-Skazow ą/ Krugłowski, 
Płoński i Zathey. P rzy  pulcie dyr. Boja 
nowski. Ju tro  w niedzielę popołudniu o 
godz. 3 po cenach znacznie zniżonych 
przepiękna opera U niherta G iordano: „Fe 
dora" z p. P latów ną w p a rtji ty tułow ej, 
oraz z pp. O końską, K rugłowskim, Pei> 
kowiezem i Zopothem  w głównych par 
ijach. O rkiestra ■ pod k ierunkiem  kapel­
m istrza Józefa L ebrera. W ieczorem  po 
raz ostam i ustępu jąca już z wieczornego 
repertuaru , sensacyjna sztuka Rossa di 
San Secondo „W śród sukień rozlańczo 
nych".

Juljusz Osterwa w Teatrze Wielkim.
Znakom ity a rty sta  i tw órca „Reduty", 
Ju ljusz Osterwa, daje  pow tórnie dowod 
solidarności z zam ierzeniam i artystycz- 
nemi Iwowskicłi teatrów  m iejskich i przy 
bywa w przyszłymi tygodniu do Lwowa, 
by wziąć udział w uroczystym  obchodzie 
20 tej rocznicy zgonu Stanisław a W y­
spiańskiego. Świetny a ity sla  grać będzie 
K onrada w „W yzw oleniu", k tó re  tea tr 
lwowski w ystaw ia po raz pierwszy w dwa 
dzieścia pięć lat po pow staniu dzieta. — 
W spaniały ten  utw ór, prorocza apoteoza 
państwowości polskiej, ukaże się tylko 
kilka razy.

Teatr Nowości w ystępuje dziś z j>re- 
m jerą najnow szej, bajecznie wesołej ko- 
medji krotochw iti WŁ Jastrzębiec Zalew 
skiego pt. , Piękność prem jow ana".

ąc i
TEATR MAŁY:
Sobota 19. bm. godz. 4 popołudniu:

„Kot w butach", p .zeds; awicnie c1
dzieci.

Sobota 19. bm. godz. 7.39 wieczorem : 
,.Aaa...!!l proszę s iad ać :.’" Rewia warsz. 
(po raz przedostatn i).

Niedziela 20. bm. godz. U  w południc
.,lvot w bu tach" Prcecl tawienic dla
dzieci.

Niedziela 20. bm. godi. 1 popołudniu
p rt

liżor(Ceny zniżone).
Niedziela 20. bm. godz 7.30 pożegnal- 
wysfeo rew ii w a. szuwskif i (nieodwo­

łalnie) ..Aaa...lII p ro jzę  siadać!!!"
Poniedziałek, 21. bm. godz. 7#0 wiecz. 

„M algoizata z Nawarry", kam. w 3 aktach 
Wł. Fedora. Premiera. W yst. g-ośc. Ja.dwi 
gi -Sroosaiski-ej.

*
W ystępy Jadw igi Sm olarsk iej w T ea­

trze Małym będą praw dziw ą sensacją^dla 
Lwowa. Rola k reow ana przez n ią  w Ło- 
medji W ł. F odora pl. „M ałgorzata z Na- 
varry“ czyli „P rem jer", a k tó rą  z w iel­
kim sukcesem  grała ostatn io  w W arsza­
wie,] pozw ala czarującej artystce na  roz­
winięcie całego swego uroku kobiecego 
pokazania w pełni swego ta len tu  ak to r­
skiego. Przem iła, pogodna i wesoła ta  
kom edja. petna zarazem  satyrycznych u- 
wag i ak tualności po.itycznych, reżysero­
w aną jest przez znanego ze sprężystości 
D yr. L. Czarnowskiego, ‘.'każe się n ieod­
wołalnie w poniedziałek dn ia  21 bm

Z Ł E  J Ę Z Y K I .
Hej ci liłdzisKa mają złe języki!
Już im wystarcza lada jaki pozór,
Złośliwa plotka albo wym ysł dziki,
4żei)y strzępić aa swy m Bliźnim ozor.

Żeby to tylko nieprzyja ciel szkodził —
Lecz i przyjaciel też rozszerza gadki.
Jeszcze się taki w  Puls ce nie urodził, 
Któremu żadnej nie p- zypięto łatki.

Choćbyś na świecić żył czysto i dumnie, 
Choćbyś swą duczę um eblował ładnie, 
Nawet po śmierci, naw et w zimnej trumnie 
Jeszcze cię ludzKa zioś hwość dopadide.

Więc choc wciągają cię na brudną listę 
Ś njej się i nie krusz w  onrunie swej gardy, 
Bo ten, kto czuje, że ma ręce czyste,
NiecLaj się broni milczeniem pogardy.

O statnie p izedatąw ieuia Fcw ji wai-sz. 
z now ym  program em  „Aaa...!!i proszę sia 
dacl" w T eatrze Małym. Przem ili goście 
w arszaw scy z niew yczerpanym  w dowci­
pie p. Rentgenem  na czele, kończą swą 
gościnę we Lwowie dając ty lko  trzy 
przedstaw ienia: 2 wieczorne, tj. dzis w
sobotę 19. bm. i ju tro  w niedzielę dnia
20., oraz jedno popołudniow e w niedzielę 
dnia 20. o godzinie -i popoł. W szyscy ci, 
k tó rzy  nie widzieli nowej, św ietnej rew ji 
„Aaa. !!! proszę siadać!!!" pow inni spie­
szyć do T eatru  Małego, gdzie dzięki ze­
społowi zjednoczonych artystów  „Qui pro 
cjuo" i „Perskiego O ka“ panuje  obecnie 
śmiech, hum or i beztroski nastró j.

T ea tr Mały dla dzieci. Jak  było do 
przew idzenia, tłum y dziatw y wybierając 
się na fan tastyczną bajkę „Kot w bu 
lach1 w sobotę o „'o-Jz. f popoł. i w nie; 
dzielę o godz. 12 w południc. D yrekcja 
teatru  d la dzieci m e szczędzi nak ładu , a- 
by bajka  ta  w ypadła im ponująco. Próiiy 
odbyw ają się codziennie, szyte są nowe 
kostjum y

REPERTUAR KINOJK aTRÓW:
APOLLO: „Zew m orza".
CASINO: ,-Jo.ckic u  Ludożerco,w",,
CHIMERA: Eskapada młodej mężatki,
FAT*MARGANA: Rajka o miłości.
KOPERNIK „Biała niew olnica".
LEW: „Blaski i  nędza życia kurtyza­

n y
MARY.SIENKA .Biała niewolnica.
1’A LACE „O statn ia m iłość następcy 

tronu".
PA.EAŻ: Trzej buhaje.
UCIECHA: Zalotny książę

Hu.) Odwilż. Mróz, który  z takim  s ia r­
czystym zapałem  w ystąpił w tegorocz­
nym  debiucie, dni ł  -mii parę, jednak  
przecenił swe siły. Zdawał się grozić s ia ­
łem  skuciem  św iata w lo.dowe kajdfipy, 
zdaw ał się go na  sen długi ow ijać w 
śniegowo całuny. Ale jednak  listopad pęd 
niósł bun t przeciw  takiem u przedw czes­
nem u władztw u zimy, rew indykow ał swą 
przynależność do jesieni. — l w  dniu 
w czorajszym  m róz urządził odw rot, choć 
copraw da zam askow any, jak  cofające --ię 
w porządku  w ojska po.dczas w ielkiej woj 
ny.... Mimo, że cieplejsza au ra  złam ała 
jego si}ę. nie cofnął jeszcze w szystkich 
swych placów ek, choć śnieg stopniał, 
skurczył się — ale jednak  nie znikł zu 
pełnie, golów w każdej rhw-ili znowu za­
stąpić swą dosto jną bielą, b rudne zgnile 
piesze jesiennego*błoiu. Roj zim y z jesie- 
nią nieskończony, choć na  razie nastąp i­
ło zawieszenie broni.

Kr Edukacja —- czy m enażerja? W dol­
nej części ul. Długosza mieści się koedu­
kacyjne smndnaTjum pryw atne iw- S tani­
sława Wyspiańskiego. Sympatyczny len 
zakład zamy-ka codziennie w swych mu- 
ra rh  sporą ilość wychowanków i wycho­
walnie, którzy przesiąki ją tam  wied-zą, by 
oddać ją w- przyszłości n a  usługi młodzie­
ży. — Należałoby mniemać, że koeduka­
cja pawCiuna wywoływać wśród młodzieży 
skutki w  każdym  kierunku dodatnie. Wa­
da- ć jednak, t że tak się nie dzieje, gdvż 
„m iły gwar”, jaka zwykł dochodzić z po­
dwórców' podczas pauz, zam ienia się w 
óniję niir>iaynawitych pisków, jęków i sko­
wytów, iktóre wywołują wśród przechod­
niów niejednokrotnie w prost sensację. 
Czyżby koedukacja a-z do tego stopnia pod 
nieoaia nerw y młodocianych oupidów lego 
zakładu? Jaickalwiekjby się rzeczy miały 
jy>wołainp czymriid pM fljmy wpłynąć ko­

jąco na podenerwowanie swych wycho­
wanków-

Gkres psncia braków rozpoczął się z 
nastaniam  pierwszych mi ozów — tak ja ­
keśmy to jeszcze w lecie pnze-powiedzieli, 
-pisząc o sprawie utrzym ania naw ierzchni 
ulrc naszych. Mianowicie dozorcy kamie­
nic usuwając śnieg zlodowaciały posługu­
ją się bardzo im wygodnymi, bardzo jed­
nak dla naw ierzchni chodników' szkoilłi- 
wymi, ciężkimi lamami żelazn-ymi o ostro 
•zakończonym końcu. Po uderzeniu babie­
go łomu, lód ponad wszelką wątpliwość 
pęka, ale .pękają równoozesme i kamienia 
chodnika, w których powstają ‘szpary i 
rysy. Woda -z opadów pochodząca wy-p^F- 
iria je następnie i  m arznąc rozsadza naj­
twardsze naw et płyty, nicaesn dynamit. 
Powołane czynniki w  m agistracie powin­
ny przy pomocy ipoJięji dopilnować, abyl 
oskrobywanie chodników ze. ąn-iegu i lodu 
był o istotnie — oskrrtbywaimom, a me 
bezwzględnym ich niszczeniem-

Nabożeństwo na in tencję Ojczyzny. 
W niedzielę 20. bm. o godz. 8 rano  bę­
dzie odpraw iona w Bazylice M etropolital­
nej tac. przed o łtarzem  M. B. Łaskaw ej, 
na infejicję O jczyzny, cicha m.-za św. ze 
wspólną K oniunją św. członków  Arcy- 
bractw a M. B. Królowej K m ony Polskiej. 
W ieczorem o godzinie 0 będą odpraw ione 
przed wielkim ołtarzem  nieszpory pyf- 

1 •!-:ie z w ysław ieniem  Nąjśw. Sakr. w mon 
straocji i kazaniem  marjnńskiom,

Za dusze poległych i zm arłych uczest­
ników  w ad. lintopadim ycli 5918 r. na 
II. O dcinku (szkoła im. M arjj Magdaleny) 
odbędzie się 21. bm. o1 god/. 8 rąŁra w k o ­
ściele jiarafialnym  św. Marji Magdaleny 
nabożeństwo żaiobne.

AVIP (W arszaw ską Inform acja P raso ­
wa) zainicjow ała pożyiagzne w ydaw ni­
ctwo pl. „W szystkie s tronna  lw ą“. Jest to 
wyczerpująco a jjrzejr.zyśeic u jęty  prze­
gląd naszego życia politycznego, ugrupo­
wany wedle działalności poszczególnych 
stronnictw , a ukazujący się co 10 dni. 
„W szystkie slronriclw ft" są m aterjałem  
w prost niezbędnym  dia. każdego, kto chce 
być ,asno i w yczerpująco inform ow any o 
zdarzeniach w dziedzinie w ewnętrznej po­
lityki państwow ej. O ddział lwowski W it’ 
mieści się przy ul. Mik. Reja N. 3.

Straż Mogił Polskich Bekałerów we 
Lwowie, która z lakim  szlacho-lpym i o- 
fiannym pietyzmem -krzewi kyjt jednej 
z najpiękniejszych kart naszych dziejów, 
po-myjślelśW,zawczasu o godnym wyglądzie 
•rdsasgo Grodu w dziewiątą.1 rocznicę walk 
listopadowych w r. 1918. W tym celu 
spi-zedaje nalepki w  kolcjr^e bialo-czerwn- 
nyim, klóre pod względem es-totycżnyfn 
przedstawiają się Irairdzo doda-hno. Ile J no 
z nich przed.®lrawiają orla c-zepiającąęo się 
l>a-zu.raeri nnurów naszego CUnSti. d r tq f | 
Nic-znan-ego Żołnierza. Nie zapomnijmy 
ozdobić temi nalepkami naszych okien, 
w ten pam iętir wielki gV żcp ?śalejiki j>o 
10 gr. -są do nabycia od dn ia  dzisiejszego 
w sklepie Lewickiego przy pl. Marjackim
10., oraz w innych sklepach, które w 
oknach wystawowych będą jwsia-daly od­
nośny' napis.

Z Ossolineum. B ibljo teka Zakładu Na 
rodowego im. Ossolińskich o trzym ała w 
jubileuszow ym  roku  w darze od p. Marji 
Roiuanowiczowcj puściznę rękopiśm ien­
ną  po znakom itym  działaczu narodow ym  
sp. Tadeuszu Rom.inowiczu. Lenny dar 
ten zaw iera ak ta  rodzinne, oiaz. dokum en 
ty  osobiste, korespondencję, bru ljony  
mów. itp. z okresu działalności jioselskiej

i obywatelskiej jednego z wodzów pol­
skiej dem okracji. Iw zeir z poprzednio 
złożonemi aktam i żebrał się w zbioracb 
bibljoteki m a terja ł obfity do dziejów ży­
cia politycznego b. Galicji w drugiej p Ro­
wie XIX. wieKu

ALaaemja „Odrodzenia*1 ku czci ks. 
Areyb. Teodorowicza. W  sobotę 19. listo­
pada oabędzie się o godz 7 wieczorem 
w sali ratuszow ej uroczysta Akademja, u- 
rządzona przez „O drodzenie", Stowarzy­
szenie m łodzieży akadem ickiej, z okazji 
w ręczenia dyplom u członkostw a honoro ­
wego Jego E kscelencji ks. A rcybiskupowi 
Józefowi Teodorowiczowi. W stęp za za­
proszeniam i, dla m łodzieży wolny.

Ogólne zabranie członków Sikcji Lek- 
koatlei cznej A Z. S. we Lwowie odbę­
dzie się w sobotę 19. bm, o godz. 19-siej 
w lokalu Związku (przy ul. MaruzaJkow- 
skiej. Na porządku dziennym  wy nor no­
wych władz i sprawa sezonu zknowego. 
Obecność w szystkich ( złomków konieczna.

Z Kufa S tuueutck. Z dniem  1. stycznia 
1928 nastąp i otw arcie nowego D omu S tu­
dentek  przy ul. Torosiewicza. Podania
0 przyznanie mieszKama m ożnr jeszcze 
wnosić do 20. listopada do Koła Studen 
tek W yższych Uczelni ul. sw. M ikołaja 4. 
Bliższe in form acje także w Kole S tuden­
tek codziennie G—8.

(—) K radzież m ieszkaniowa Mar ja  
Gonka, zam. przy ul. Potockiego 15a, do­
niosła w czoraj policji, że z poprzednie­
go m ieszkania jej przy ul Łyczakowskiej 
■10, skradziono 4 m ateraęe w art. lóO zl.

(—) Zwioki now orodka w i iw it. Węzo 
ra j znaleziono w row ie p>zy drodze Wu- 
Iccł iej zwłoki now orodka ow inięte w pa- 
jjier, k tó re  na jiolecenie lekarza sąd. od ­
stawiono do insty tu tu  uu-dycyny sądowej. 
Dochodzenia jsolicyjne w toku.

(—) A resztowanie złodzieja. Do aresz­
tów  policyjnych oddano wczoraj T adeu­
sza La<kia, lat 17, za kradzież 10 kg fa r ­
by z budowy przy ul. Łyczakow skiej 43.

(—) P ijacy  i aw anturn icy  w kozic. W 
aresztach policyjnych spoczęli w czoraj: 
Alfons Krościński za w ywołanie aw an tu ­
ry na  pl. K rakowskim , nh .ksander P an  
te r za w ywołanie zgorszenia w stanie pi­
janym, Grzegorz F eiif za aw an tu ry  oraz 
Leon M arecki za obrazę, posterunkow ego
1 w ywołanie aw an tu ry  w sianie pijanym .

Jedyne fabryka Bchm a otrzym ała  
n ajw jższe  odznaczenie na wysławię 

hygjeniezncj 1926.
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Z  kraju.
Zwłoki tśiefana Żeroinskiego jirzcnie- 

sione zostaną 20. lun. do tymczasowego 
grobu.

Sezon zimowy w Krynicy. Gorączkowe 
przygotow ania do sezonu zimowego trv. a- 
ją w Krynicy. Ulega przebudow ie kry ty  
deptak, gdzie będzie urządzony ogród zi­
mowy. W czasip sezonu będzie tam  Kon­
certować ork iestra . P ija ln ia  wod m ineral- 
nyę'h. i kino zostały przeniesione do Do­
mu Zdrojowego.

Zakazane całusy jm diotków, W ileń­
skie k u ra lo rju m  szkolne wydało zakaz ca 
łow ania się dziewcząt, jako  form y pow i­
tan ia  żeńskiej m łodzieży szkolnej Kura- 
to rjum  zakaz ten  m otyw uje względami 
higjeny i poleca zastąpić jf łłu s  uściskiem 
ręki.

Uruchomienie katowickiej radjostacji 
nadawczej nastąpi -1. grudnia 1927. Już 
od 27. listopada rozpocznie się nadaw anie 
próbnych transm isji.
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liii  iHiIIfiffil SZ8& i -Wloil ttl.
Z TAJNIKÓW KAFELUSZKICTWA. — CZTERY ZASADNICZE TYPY CZASZEK. KDNF0R2SATCR. — OD

MUSSOLlFIEGO DO LEMiPSJłYA.

Lwów, w listopadzie.
(H). Iryzjerzy  i fabrykanci kape­

luszy, to ludzie, którzy z natury  swe­
go zawodu muszą, się zajmować gło­
wami swoich biiźnidr. Gdi jx tnak 
fryzjerowi kszU tt głowy Mijemta jest 
dos*sć ouojętny — kapótusiznik staje 
już przed zagadnieniem iradaiifcj&Łeia. 
Musi bowiem być patroszę także f.re- 
nologiam. Naturalinie nie chodzi mu 
;>iżytem o diagnostyczne stwierdzenie 
tuakcyj można »yck lc.cz cbcit prze­
cież poianać dokładnie ukształtowanie 
czaszki stwoich odbiorców, aby mógł 
im dostarczyć odpowiaunich kapaluazy.

Kapelusz męski . noszony jest w 
dzisiejszym swoim fasonie we wszyst­
kich krajach cywilizowanych. A jed­
nak np. AMffik me mógł prawie dobrać 
sobie odpowiedniego nakrycia głowi, 
w sklepie moiklewskim, które zasto­
sowane jest swoim kształtem dio Eli-1 
jcnteli rosyjskiej.. Anglik posiada bo­
wiem czaszkę owalną, a Rosjanin 
wybitnie okrągłą. Już z tego faktu 
widać, że międzynarodowy handel 
kapeluszniczy musi się liczyć z roz- 
maiłemi względami.

Fabrykant kapeluszy rozróżnia o- 
becnie na  podstawie swoich doświad­
czeń cztery zasadnicze typy kratał-u 
czaszki. Typ niemiecki jest owalny, 
typ romański yjorakowaty, t\rp póMc- 
cniO-amg)losa.siki podłużny, a typ wischo- 
ni, mongolski okrągły. N aturalnie — 
bardzo często występują liczne' od­
chylenia od typów, które jednak (za­
sadniczo obowiązują i są wytyczną, dla 
fabrykacji kapeluszy. Tyllko niewielu 
ludzi może się poszczycić posiada­
niem czystego typu kształtu czaszki.

Sprzedawca posiada zatem odpo­
wiedni aparat, którym stwierdza 
kształt czaszki klijenta. Aparat ten 
zowie sio^konforncaloium i używany 
jegt niem.all wszędzie.

W archiwach międzynarodowego, 
handlu kapetuszniezego przechowuje 
się rysunki, przedstawiające kształt, 
czaazfk. znikomćtych i sławnych oso- 
bibtośoi. Na rysunkach zanotowany 
jest oczywiście wymiar obwodu cza- 
szki.

Podajemy kilka interesujący ch 
szczegółów z tego zakresu. Bismarck 
posiadał głowę bardzo wielką, a jego 
sławny kapelusz, z którym  nie roz­
stawał się przez szereg lat., nii.eriz.yl 
62 i pół cm. Natomiast głowa Wolt- 
kego była stosunkowo mała, gdyż ob­
wód jej wynosił 53 i pół eon. Najwięk­
szy kapelusz, sprzedany w  Berlinie, 
/.ośtał naibyity przez pewnego generała 
rcsvjskiejjD i mierzył 72 cm.

Bokser Desnpsey, którego czaszka 
posiada typową am erykańską lormę 
wydłużoną, posiada obwód normalny, 
wynoszący 57 cm. Tym samym ob­
wodem może się poszczycić Siress- 
nssnn. Bńand posiada czaszkę nieco 
więfcszą (58 cm.), a Gnamberlam nie­
co mniejszą. (5 i om.).

W ymiary obwodu czaszek hinych 
wybitnych ludzi wynoszą: Mnssolini
("58 cm.)," Geirhardt Hauptmann (57), 
Ferdynand Ltsaile (58),. Pie-pont Mur 
gan starszy (58), Lord RothschiM 
(56) itd. Równie rozmaitym, jak ob­
wód, jest ks-dałt tych czaszek. Bardzo 
oryginalną, w tym względzie czasizkę 
posiada

MuŁEolim
Jest ona wydłużona, ale daw nie n i s -

(Do ryciny na stronie 1-szei). 
repalarna w  części tylnej. W ybitnie 
regularną ozasasą może się poszczy­
cić Gerhardt Hauphnmn,

Tg zróżnicowanae obwodu i kształ­
tu stawia kapelusziriiha pmzeui 1 drażo 
tiudnem zadaniem. Mimo wszelkich 
jego starań, bywają mimo wszystko 
ludzie, którzy anscm niie nie mogą 

■sobie dobrać odpowiedniego kapelu­
sza. ZeLjSlawnych osobistości należy

TUNEL PODZIEMNY, DŁUGI NA
NIE

Londyn, w listopadzie. 
(•II.) Jedno z najpotężniejszych a r­

cydzieł nowoczesnej wfedlzy inżynier­
skiej zostało obecnie duprowadzione 
do końca i oddane do użytku publicz­
nego. Chodzi o tunel,, ciągnący się pci 
rzeką Hudson i łączący miasta New- 
jo rk  i New jersey

Istniały już wprawdzie tunel! A u- 
m-ożlrwiające komunikację między
brzegami potężnej rzeki, ale służyły 
une wyłącznie dla

kolei żelaznych.
Ponieważ budowa nowego, nowoczes­
nego mostu nastręczała poważne trud­
ności, m usiano dla transportu aut i 
innych wozów posługiwać się tysiąoz- 
j.cmi łodziami mtficrowami, .które 
dniom i nocą kur,sow?iłV, utrzymując

M adryt, w listopadzie.
(e) Gdy k ró l h iszp ań sk i A lfons 

X III. przed sw ym  w y jazd em  do 
N eapolu  na ślub  księcia A pulji, po ­
lecił p rzygo tow ać swe w łoskie o r­
dery , okazało  się, iż k toś pok ry jo m u  
gospodarow ał w  szkatu le  p a łacu  
m adryck iego , a lbow iem  szeregu 
droższych, w ysadzanych  b ry la n ta ­
m i o rderów  brak ło . P odejrzen ie  p a ­
dło, oczyw iSae, na  jednego z pięciu 
k am erd y n eró w , k tó ry  po sk o n sta to ­
w an iu  jego w in \ ,  osadzony został w 
w iezieniu . Jednocześn ie  u da ło  się 
n a tra iić  na siad  spieniężonych w 
m iędzyczasie orderów , k tó re  w k ró t­
ce zw rócone zostaną  królow i.

Gorzej jed n ak  sp raw a  m a się. ze 
zło tym  łań cu ch em  o rderu  Złotego 
R una, k tó ry  został rozpiłoci any  w

wi na drodze między Matyjoiwcyjwi a Za- 
blotowem. W r-ezeiwoakze zapaliła się hen 
zyna, następstw em  czego była eksplozja, 
która .zniw eczyła w szystkie palne części 
autobusu- Z osób jadących kilka odniosło 
lekkie popa rżenia.

Echa ucieczki bandytów z więzienia. 
Za przyczynienie ( się do ujęcia groźnego 
bandyty, W ładysław a Markusa, otrzymali 
pochwałę w rozkazie dziennym sierżanci 
43L; r .  p. Lupa i Swat.

Zginął pod stosem desek. 16-lstm Ohu- 
na Kornbluth, pracujący w składzie mate

Bernarda Shawa.
Pos.ada or czaszkę niezbyt wielką 
(54 om.), ale tak dziwnie nkształtowa-
aą, że musi stale kapelusz zam awiać 
w labryce. W p odo firny m  kłopocie znaj­
duje się król hiszpański, obdarzony 
przez naturę -zaiszką potwor nic zde- 
ic. mawaną.

Ciekawą caaczkę posiada książę 
Walji. Jest ona bajndizi. m ała (46 cm.), 
a przytem odbiega zupełnie od typu

kontakt miedzy obu łam ałam  i. Obecnie 
rzecz się zmienita. Istnieje osobny tu­
nel, przeznaczony dla pieszych i au­
tomobilów. Ten tunel jest jednym z naj 
w sp a n ia ły ch  na kuli ziemskie}.

Licaoa samoebodaw, przejeżdżają­
cych dziennie tunal, pbJica^są zoetała 
przeciętnie

na 50.000.
Lic/lba ta jednak jeat właściwie za 
niska, gdyż naprawdę kursuje dzien­
nie około 100 OOu au t Aby uczyń.ć 
zadość teamu apecjaljnamu celowi i opa­
nować t.afk olbrzymi ruch, m usiała owa 
droga podziemna zostać załozona we­
dług zupełtaie udmkatjastfO system u niż 
dotychczaisowe tunełe.

Długość nowego tunelu wynosi trzy 
kilometry, szerokość 15 metrów. Bu

celu ła tw iejszego  sp ien iężenia. Z 19 
rycerzy  Złoiego R una, ty lko 8 -m iu  
m a  p raw o  do łańcaiclia, w tej licz­
bie król A lfons X III. Z m uszony on 
będzie ja k  najszybcie j z resty tuow ać 
łańcuch , gdyż, ja k  aonoszą p ism a 
h iszpańsk ie , w  1929 roku  odbędzie- 
się w  ka ted rze  barcelońsk iej u ro ­
czyste posiedzenie k a p itu ły  orderu  
Złotego R u n a , po ra^ p ierw szy  od 
czasów  cesarza K aro la  V, czyli od 
połow y 16-go w ieku. Z 50 członków  
k a p itu ły  w n a jlepszym  razie  p rz y ­
będzie na posiedzenie 4 8 -m 'u : jeden  
bow iem  rycerz  o rd eru  Z tolego R u ­
na został zam o rd o w an y  (M ikołaj 
II), d w aj inn i w żadnym  chyba r a ­
zie nie będą m ogli zasiąść p rzy  je d -

przyw alony przez stos desek, pod klńj-emi 
z bnutu mtyelimiajstowej" pomocy, udu.ol 
sir‘ Yv sprawie tej 'wdrożono dochodzenia 
sądowe.

Nożem pchnięty został przez Tadeusza 
Treaiibalowićza wracający do domu wie­
czorem W ładysław Kopystyńsfci- Nożow­
cem :.ajęla się policja-

Pożai AW/ibuchl w  pobliskim Peczoffi- 
żynie skutkiem  podpalenia przez um ysło­
wo chorą i M ąw il kilka zabudow ań go­
spodarczych. Dopiero dzrięki pomocy kcdc- 
myjskiej strajży ogniowej udało się upaim 
wać groźny żywioł, który zagrażał z po­
wodu silnego u iatru  całemu śródmieściu.

aagjcsagkiego, gdyż zamit st podłuż­
ną, jeśli niemal okiąota,

Z w-ybatiiych Polajców oiiuzwyjf.la 
potężnym „łbem" uposażyła natura 
Paderewskiego. Największy nawet ka­
pelusz zawe2re tak u tego artysty wy­
gląda, jakby siedział na srmym czub­
ku giowy. M arszałek Piłsudski, posia­
da czaszkę średniej wielkości o kształ­
cie owalnym i bardzo regusarnym. 
Oryginalnie zdeformowaną głowę ma 
ziui.kcmiiy rezony polski, Hau donor ds 
Gourtenay.

Jak widzimy, w eidiza kapelusz- 
nicza jest bardzio ciekawa s może na­
uce dostarczyć wiele ciekawego mate­
riału

3 ladia zanim maszyny wiertnicze, drą­
żące skały pod łozystk-ecn Hudsonu 
spotkały się w  środku. Wielka ilość 
inżynierów braia udział w tern gigaa- 
tycznem dziel , pzifo wiekowi, który 
ułożył plan tunelu, nie było danem 
uirzeć koiica swego dzieła. Z powodu 
przepracow ania, z m a rł psze? rokiem. 
Oillbrzyanie dzieło będzie nosić nazwi 
sko swego twórcy — będlzio się na­
zywać

tunelem Hollanda.
Oczywistta, budowa lanełu  pochło­

nęła masę pieniędzy. Według dotych 
czasowych, prowizorycznych i medc ■ 
kladnycb obliczeń, ustrlono koszta na 
60 milionów dolarów.

Jedną z największych trudtności, 
które trzeba było przezwyciężyć, była 
lrwesąa w e c y la rj;, Znaczma ilość mo­
torów w sile 6000 HP. zajmuje się 
w entylacją tunelu.

Otwarcie bunelu odbyło się w sposob 
bardzc uroczysty. Przy wejściu dio tu­
nelu od, slronyr nowojoiidkiej zgroma- 
daily się naczól.nc Wiadze obu miast 
i szereg w ybitnych osobiSiości.

Ol/warcia miał dokonać ludzydent 
Gooiidge. Dokonał jednak tego drogą 
iciegraficzną, gdyż ważaie zajęcia nie 
pozwoliły mu opuścić W aszyngtonu,

Punktualnie o godz. 3 po południu 
udał się Coolidge do swego gabinetu. 
Tutaj, w obecności dziesięciu przedsta­
wicieli rządu, otworzył złotym klu­
czem aparat •dektryczuy, kutry miał 
przenieść odpowiedni sygnał do No­
wego Jorku, piem'ał w tej samej chwili 
otworzyła się bram a, zamykająca tu­
nel i tysiące aut wtoczyło się do 
wnętrza. Orszak auit wjeżdżał przez 
trzy godziny.

Rziecz ciekawa, że ztoiy klucz, któ­
rym Coołłdge dokonał otwarcia, po­
służył również prezydentowi Wilsono­
wi podczas uroczystości otwarcia ka­
nału panamskieno.

 o---
Angielska ustawa 

filmowa.
Londyn, w listopadzie.

(e) Na jednein z niedawnych posie­
dzeń angielskiej Izby gmin omawiano 
sprawę projektu ustaw y filmowej, prze 
widującej oliowiązek wyświetlania 
przez kinoteatry w  Anglji i bnperjum 
ustawowego minimium obrazów świetl­
nych produkcji krajow u. M in,ster han 
dlu sir Philip Lister podkreślił potrze­
bę dalszych reform w dziedzinie prze­
mysłu filmowego i kiineimałograficizine- 
go. Postanowienia ustawy, przyjęte 
próbnie, obow.ązywać będą na prze­
ciąg la t 10-ciu

wy mienić

Cud techniki nżynierskiej.
3 KILOMETRY. — ZŁOTY KLUCZ PREZYDENTA COOLIDGE'A. — TWÓRCA 
DOCZEKAJ I — 60 MIIJONÓW DOLARÓW.

dowa trw ała okoio siedmiu lat. Minęły

M  okradziony ze Zfotego Runa
A LFO N S X III. W  NIEL \D A  K Ł O PO C IE . —Z Ł O D Z IE JS K I KAM ER­
DYNER. — CZY PO IN C A R E Z A S IE D Z IE  OBOK W IL H E L M A  II?

n j'm  stole: 
he łm  II.

są to: P o in care  i Wil-

zycia prozuincji. /

Kronika kołom yjska.
(Od naszego 

Kołomyja w batopif.dzie. 
Katastrofa autobusowa. Aafebus, ja­

dący 'tlW Kosówa, uległ onegdaj wypadko-

korespondenla.) 
rjalów drzewnych Wjeselbeoja zosial



Nr. 8328 „GAZETA PORANNA" z dtnia 20. listopada 1927 Str. 11

Kącik rad,owy.
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.

Sobcia> la. listopada 1927.
Wamza 'a ( l i i i )  1815 Koncert dla

młodzieży (Orkiestra, flet). 20.30 Muzyka 
lekka.. W ykonawcy: Orkiestra P. R. Hali­
na  Rapacka (śpiew), Ludwik Lawiński 
(recyf.)- 22.00 Komunikaty. 22.30 Muzy­
ka taneczna.

Kiaków (-1*22) 19.35 „Przegląd polityki 
zagranicznej ‘. 20.30 Transm isja z W ar­
szawy. 22.30 Muzyka salonowa

Poznań (280) 20.30 Koncert muzyki
lekkiej (Orkiestra wojśkowa, soliści). 27.30 
Dancing,

Bratysława (300) 19.30 „Kigolelto" o- 
pera Verdiego.

Wrocław (322) 20.10 „Der Tamz durch 
Leben“ (Wesoły wieczór). 22.30 Dancing.

Królewiec (329) 20.15 ,,Der Tor und der 
Tod‘‘ sztuka II. IIc.knannsthaia. 21.15 
Koncert orkiestry smyczkowej.

Londyn (301) 20.-15 „Pajace", opera 
Leoncawailla. 23-30 Dancing.

Lipsk (366) 20.15 Muzyka kameralna. 
(Handel, Mozart)

Sinttyart (360) 20.15 Muzyka kam eral­
na (Karl Hassę) kw artet smyczkowy. 23.00 
Dancing.

Hamburg (341) i&.30 „Zygfryd" opera 
R. Wagnera- 23.30 Dancing.

Frankfurt (428) 20.10 Wieczór kaba­
retowy.

'  Berlin (484) 19.30 „Trubadur" opera w 
4 aktach G. Yerdiego (Transmisja z opery 
w Charlottenburgu).

WiedsA (517) 19.45 „Cnotliwa Zuzan­
na" operetka w 3 aktach J. Gilberta. 22.30 
Jazz-bamd.

Niedziela, 20, listopada 1927.
Warszawa (1111) 1515 Transm isja kon 

certu z Filharm onii warszawskiej (.Jose 
Iturdi pramfeU, 20.30 Koncert orkiestral- 
ny (Korotewicz-Waydowa śpiew). 22.00 
Sygnał czasu, komunikaty. 22.30 Muzy­
ka taneczna.

Kranów (412) 20.30 Koncert pośw. 
muzyce 'szwedzkiej. 22.30 Dancing.

Poznań (280) 2030 Koncert (sopran, 
fortepian). 22-30 Dancing.

Wrocław (322) 20.10 Koncert mocz
cnóru nauczycielskiego.

Królewiec (329). 20.15 ,,Requiem“ W. 
A. Mozart,'1 (chór, orkiestra, soliści).

Lipsk (366) 20.15 „Requieim“ W- A. 
Mozarta.

Stuttgart (380) 20-00 „Ein Spiet vom 
Tode" J. Terrama.re (Muzyka E. Kaima).

Hamburg (394) 20 00 Koncert peśw.
muzyce religijnej (Boothowen, Wagner, 
MaJiier).

Frankfurt (428) 20-30 Koncert pośw.
uęwprora J. S. Bacha (sopran, skrzypce, 
czeto).

Jbangenberg (468' 19.30 Koncert na 
organach (Transmisja z sali koncerto­
wej).

Berlin (484) 20.30 Koncert pośw m u­
zyce poważnej (Chór, orkiestra, soliści).

Wiedeń (517) 19.00 Muzyka kameral 
na (kwartet smyczkowy Sedlak, W inkler, 
śpieiwaczka E. R.olkyta). 2000 Insceniza­
cja: „Horbstspiel" S. Vane.

Monachjnn?. (535) 20.15 Koncert nr-
kierstralny (W“ber, Chopin, Grieg). <£2.30 
Muzyka taneczna.

Ze sportu.
37. KORITZ GOTOWE NA PRZY­

JĘCI" ZAWODNIKÓW.
Lwów, 19. listopada.

Obydwa lory biegów narciarskich 
na zimowej Olimpiadzie aą już w y­
tyczone. Trasa biegu n a  50 klin. odpo­
wiada w zupełności północnym wzo­
rom. Ogólne jej wzniesienie (i* rozbite 
na szereg mniejszych wzniesień wy­
nosi 1000— 1200 mir., a s tart i celo­
wnik znajdują się w  bezpośredniej 
bihzkości St. Morits. Tor na 18 kim. 
w ogólności odpuwiada warunkom 
lo-ru na 50 kim.

 o---
G;nmastyKę i boks dla wszystkich 

członków LES. „Pogoń" prowadizi In­
struktor Ośrodka Wych. Fiź. i PVV. 
n a  DOK. VI we wtorki i piątki od 
godz 19-21 (7 dn 9 wierz.) w sali
gimnastycznej szkoły powszechnej 
im. Staszica przy ul. Podiwalc.

Roczne Walne Zebranie Sekcji

ącie gospodarcze.

Now iny naf ciarskie.
FUZj A „DĄb ROWY" Z „PRDMJE REM"? — NIĘMCY RZUCAJA SIE 

NA NASZĄ NAFTĘ.
Lwów, 19. listopada.

Z kół stojących blisko koncernu  
naftowego „Premjer" donoszą o 
możliwości., bliskiego ju ż  złączenia  
agend dw u francuskich koncernów  
naftow ych, operujących w Polsce, 
tj. „Dąbrowy" i „Premjera", przy- 
czem gestja nowego koncernu prze- 
szłaDy w  ręce „Premjera".

Ze sfer naftow ych donoszą, żc 
daje się. odczuć ze strony kapitału

niem ieckiego silne zainteresowanie  
naszym  przem ysłem  naftow ym . L i­
czni agenci i pośrednicy niem ieccy  
zabiegają około kupna terenów naf­
tow ych, żądając opcji na różne obje 
kty. F irm a „Limanowa" sprzedała 
już pewnem u konsorcjum  niem iec­
kiem u kilka sw ycb m niej znacz- 
nycn szybów za sum ę 81.000 dola­
rów. Ruchem tym  pow inny się za­
interesować oficjalne czynniki.

Lekko-atleilycTinei LKR. „Pogoń" odbę 
dzie się w poniedziałek, 21. bm o g. 
19 w lokalu klubowym przy ul. Ru- 
tow.skiego 23 I. p. Obecność w szyst­
kich członków Sekcji obowiązkowa.

Ggótmo-polski sejmik pływacki od­
będzie swą doroczną sesję tym razem 
we Lwowie. W alne zgrom. PZP. od­
będzie się 8. stycznia, równocześnie 
nastąpi rozdanie odznak zawodnikom 
poszczególnych klas.

Trener i. atletyczny Norlinp bawi 
we Lwowie i pracuje b. intensywnie 
od 8 rano do 10 wieczór. P Norling 
Instruuje korpus kadetów, kura im- 
sfcrutóoriiki oficerów i podoficerów gar­
nizonu lwowskiego, daloj Sokół i wy- 
bitmajszych lekkoatletów. W najbliż­
szych dniach przystąpią do pracy 
panie. Norlmig jest z maiterjału i sto- 
c uników lwowskich riaogół zadowolony,

Kurs in^truKtorów miotLzież 5 wiej­
skiej rozpoczyna swe prace w ponie­
działek, 21 bm. Udział bierze 25 u- 
czaEitnikóW. Kurs jeiift skoszarowany.

Prasa austrjacka pełna jest skarg 
na sędzóiw krakowskich i na i>rutali]ą 
grę Craęovii. \

GIEŁDY;
W ars/,aw a 18. listopada. (Te! G P.)

Bank Handlow y 123, Bank Polski 150.75, 
Bank Przem ysłow y 100, Bank Zachodni 
28, Bank Zw. Sp. Zar. 93, Siła światło
102.50, W arsz. cuk ier 92.00, F irle j 61.25, 
Łazy 0.46, W ęgiel 117 N obel 19.50, Ce­
gielski 52, F itzner 9.50, L ilpop Rau 10, 
M odrzejów 9.95, Ortwein i-S, Ostrowiec 
98, Pocisk 3.15, Rudzki £7.60, S taracho­
wice 75.50, Ursus 14, Zieleniewski 22.30, 
Żyrardów7 18.75, Borkow ski 4.05, Haber- 
busch 102, Maszyny rolnicze 1.40.

Warszawa 18. listopada. (Teł. G, P.)
Londyn 43.35, N. Jo rk  8.88, Paryż 

3-1.96, Szw ajcar ja  171.45; W iedeń 125.38, 
W łochy 48.42, 6 proc. pożyczka konw ers. 
64, poż. kolej, konw ers. 61 50, pożyczka 
kolejow a 102.50, pożyczka dolarow a 82, 
dolarów ka 62, 8 proc. listy  zast. Banku
Go.sp. K raj. 93, 8 proc. listy zast R anku
Rolnego 93, 8 proc. oblig. kom un. B anku 
Gosp. K raj. 93, 8 proc. oblig. Pol. Banku 
K omunał. 92.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych 18. listopada. łsTcI. G. P.) P a ­

ryż 20.38, Londyn 25.27 3/4, W Jo rk  
5.18 1/2, be łg ja  72.37 1/2, W łochy 28.23, 
H iszpanja 88.22 1/2, H idandja 209.50, Ber 
lin 123.75, W iedeń 73.12 1/2. Sztokholm  
1.19/70, Oslo 137.70, K openhaga 139.00, So 
fja 3.74 1/2, P raga '5.37, W arszaw a 58.20, 
Budapeszt 90.82 1/2, Białogród 9.13, A te­
ny 6.90, K onstantynopol 2.74, B ukareszt 
3.20, H 
221 3/8.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń 18. listopada. (Tel. G. P.) Am 

sterdam  286.04, Belgrad 12.46.5, B erlin 
168.99, B ruksela 98.75, B udapeszt 124, Bu 
kareszt 4 36 1/4, K openhaga 189.70, L on­
dyn 34.52 t/4  M adryt 120,50, M edjolan 
38.54, N. J c k  707.83, Oslo 188.03, Paryż 
27.83, P raga  20.97 MS, Sof ja  5.0'9 7/8, 
Sztokholm  190.65, W arszaw a 79.39.5— 
79.67.5, Zurych 136.53, A m erykańskie 
704.60, Niemieckie 158.75, Jugosłow iań­
skie 12.10.5, Czeskie 20.91, W ęgierskie 
124.02, Szw ajcarskie 156.10, H olenderskie

285.10, R enta m ajow a 0.71, R enta lu to ­
wa 0.859, R ehta koronow a 0 59, D unaj S. 
A dria <32.50. B ankverein 30, K rcditansta lt
68.50, Anglobank 5.90, H ipoteczny 1, Kom 
pas 1, L andsbank 21.10. M erkury 28.60, 
„ ivnosteńska 106 10, Austr. kol. państw. 
29.90, Kolej południow a 13.19, Cement 
74, B row ary 121, Alpiny 44.60, Berg u. 
TIu tten  732, K rupp 17.50, R im a 145.30. 
Siersza 7.35, Silesia 0.24, Zieleniewski 
17.93, F an to  8, K arpaty  29, Galicja 87, 
N afta 9.90, Schodnica 9.70.

-  GIEŁDA PARYSKA.
Paryż 18. listopada. (Tel. G. P.) L on­

dyn 124.03, N. Jo rk  25.44, Belgja 355, 
H iszpanja 432.75, W iochy 137.25, Szwaj- 
ca rja  490.75, D anja  682, H olandja 1028, 
Norwegja 676.50, Szwecja C85.25, P raga
75.50, R um unja 15.70, Niemcy 607, W ie­
deń 359.

GiELDA LONDYŃSKA.
Londyn 18. listopada. ;TeI. G. P.) N. 

Jo rk  187 1/2, H olandja  12.06 5/8, F ra n ­
c ja  124.03, Belgja 34.93 1/4, W iochy 89.51, 
Niemcy 20.42 3/8, Szw ajcarja 25.27 3/4, 
H iszpanja 28.64 1/2, D anja 18.18 5.8, 
Szwecja 18 10, N orw egja 18.35, Helsing- 
fors 193.37, P raga 164.50, Wiccleń 34.56, 
Ydarszawa -43.50

OGŁOSZENIA
i Ka UKa  I W YCHOW ANit. 

10 groszy za wyr: z.

FRANCUSKIEGO, ANGIELSKIEGO, HISZ­
PAŃSKIEGO, NIEMIECKIEGO

wyucza w krótkim czanie podług łatwej i 
praktycznej metody, oraz stenografii. W y­
konuje tłum aczenia wszelkiego rodzaju. 
Dyr. P. Rutkowski, tłumacz sądowy, Zy- 
blikiewiczawłl. Przyjmuje się uczniów na 
korepetycję matem atyki. 94-58-3

i MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz.

ODNUME salon z używalnbścitą przed­
pokoju, możliwie w  centrum, z fortepia­
nem. Zgłoszenia do Administracji pod 
37643- ‘ 9625-2

I POSADY POSZUKIWANE  
3 grosze za wyraz. I

MAGISTER farmacji z długoletnią, prakty­
ką, dobrze polecony obejmie posadę lub 
zarząd. Zgłoszenia do Administracji pod 

' „recept&rjusz". 9648-6

KONG* MAJSTER poszukuje roboty akor­
dowej lub tygedmowej, wyk muje bu­
dynki, mosty, jary, szluzy betonowe i 
drewniane, kończy obecnie duzą szlnzę 
gruntową przy stawie 90} morgowym 
w Krakowru. Łaskawe zgt isżenia pod 
„S o lidny1 do Rdm. „Gazety Porannej".1

9531-4

ROLNIK zawdder y z ukończoną Stoolą 
rolniczą, dłuzi-zą praktyką, człowiek 
godny zaufania, lat 40, żonr.y , bez­
dzietny, z b u czo  dobrtm i poiocerdami 
od poważnych osobistości zmieni posa­
dę od Noweg.< Roku lub w i z t P e i  na 
umiarkowanych warunkach. Łaskawe 
2gloszania posfe restante Krta-z. okazi­
cielowi dowodu osobistego ,L. IV 
F l.ffi6/2. f 04-7

I

Fiafki owsiane

Ou&kerO&li
— tdeatnfe oczyszczone -*

Pod w zg lę Je m  :iosoi k a lo rji, 
za w a rto ń c . w siam i.i, o ra z  
s u b s iu n c ji b ia łk o w ych  i m »,- 
cznycts g ó ru ją  n d w szy* 
sfttięiłii innem t poKat<nt;$)ji

Przedstawicielstwo: Kazimierz Lubienie- 
cki, T.wów, Podlew „dego 7.

WDOWa  inteligentna, la t 42, pracowita, 
znająca pramtycznie chow hydra, trzo­
dy i drobiu, uprawę ogiodu warzyw­
nego- Bardzo dobrze gotuje. Poszukuje 
Posady, /'(jlnteligentna gospodyni" do 
administracji. 9653

WOLNE POSADY, 
10 groszy za wyra*. I

WPROWADZONA firmia. b ranży  cukro- 
nvej poszukuje agenta na  Lwów iznl- 
obrotnego i obeznanego Zgłoszenia li­
stowne do Administr. nod. ,2000". 9662

KONCYPIENTA zupełnie ru  typowanego 
poszukuje adwokat Granicki, Czorlków. 
Posaaa od grudnia do objęcia. 9634 j

i KUPNO I 51 k ł SDAŹ. 
12 groszy za wyraz. I

REEŹNiGY! Młynki do mięsa Ale&oandia- 
werk, stall i Dicka, noża Heiuceln pole* 
caRentscUner, Legionów 37. 8616-10

KUCHENNY kredens, stoi, iawka, taboret, 
stolnica tylko 98 zl. S tolarnia Mydlar­
skiego. Łyczaków 22. 9644-3

KUPIE nożyce do krajania btacny (.Hehei 
Tnfelschore) zwyż 70 cm- długości. 
..Sztuka’’, Lwów, Legionów 1- 9547

FUTRO podróżne w ilii bardzo dobrze u- 
frzymane sprzedam. Zielona 35. II. puę- 
tro, lewo. 9037

-J ■■ ‘.7EEYF .wAwBATORĘGOfty

OKAZJA nabycia taniego fu tra1 Płaszcige 
z baranków perskich, futra męskie z 
bobrókv, kangurów „W iktorja", lisów 
japońskich, oraz ś-wi>tki kangurowe bar­
dzo mato używ ane — sprzeda Stępko- 
wicz- magaK1 n futer, plac Kapitulny 1.

9651

AUTO w dobrym stanie okazyjnie sprze­
dam. Zgłoszenie pert ..Auto' 9SoX,

FORTEPIAN nn'nowszej konstrukcji — 
system amerykański, znakomity, sprze 
dam. Kopernika 26, «6kteniarski 9663 5

UNIEWAŻNIAM zgubione papiery Woj­
skowe Teofila Sadowskiego;, wystaw,o- 
ne przez P. K. U. Warszawa 9631-3

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową, wy­
daną przez P- K. II. Złoczów , na nazw i­
sko Paw ła Broszko, rocznika 1902 z Wi- 
śniowozyka. 9026-3

- 3 '
MOTOCYKLE z przyczepkami, okazyjnie 

sprzeda tanio CYCjeEKAN. Lwów, Ro- 
manowirza 9. Telefon 20-01. 9598-3

SAMOCHODY Wolśeley 11/22 IIP. nowe, 
otwarte, sprzeda CYCLECAR, Lwów, 
ltom anowicza 9, Telefon 20-01- Or'37-3
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BALESbBANh lb le n G  M stew, '.aka/My 
zagranicziny .piec majolikhwy -fila biur, 
saloąów, oraz dywan strzyżony uży­
wany 3 X 4  ra. sprzeda Zakład Joniy- 
styczuy dr. V>ieds-, ul. Św. Mikbiija

9604
LŁSWATOBY młyńskie używano zaraz 
■ zakupię. Oljttly: „Miyn, parowy" Na­

dw orna , 9343

71MOWE Kołdry, Koce, 
M a te ra c e , 

PI:rzyny, Poduszki ^ D!eca naitanie]
i  shib!ISS»> Lutów, liosernika a

Tylka naprzeciw Szkowrona.

■JADALNIĘ palisandrową, sypialnię fran­
cuską kwiecisty jawor, sypialnię m aho­
niową,, fortepian Besond-orfer krzyżowy 
dłuższy, okazyjnie .sprzedam. Wiadomość 
Markiewicz, Rynek 42, skrop korzenny.

9533-3

g r z y b y n  WysyJhm pocztą franka za za­
liczką ładne w ybrane gizyby ‘.najmniej 
i kg.) po 20 zi. za 1 kg., talwamo po- 

* widio śliwkowe z cukrem w beczułkach 
5 kg za 11 zł. Fa M. Stummer, Kosów 

a kcilo Kołomyj!) 0508-12

ŚMIETNIKI przepisowe wedle modelu ma- 
B:łtiackiego, na dogodne spłaty, poleca 
Fentschner, Legionów 37- 86J.7-10

i* £ Ja.N L  D O N IESiiiN iA . |  
j |  10 groszy za wyraz.

EPÓiiNIKA lub pożyczkę do 5.000 dola­
rów na rozszerzanie dobrz.e prosperują­
cego interesu z branży obuwia poszuku­
ję. Zgłoszeni^, pod „249" do. Generalnej 
Ekspedycji Ogłoszeń, Lwów, Legionów 
L 0040-2

UNIEWAŻNIAM zgubi-oną książeczkę woj 
skową w ydaną P. K. U. Stryj, Mo-ses 
Rot.hfeld Sla.wsko. 9641

3F&LNJKA fachowego przyjmę do nandłu 
korzennego — koncesja wyszynkowe, i 
sprzedaż monopolowa. Województwo 
lwowskie. Potrzebny kapitał 12 -tysięcy 
złotych- Zgłoszenia: Bolesław Jaroszew­
ski, Lwów, Romanowicz-a 9. 9642-3

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę' 
wojskową, wydana -P. K. li. Lwów. 
Markus Weintraiub- 9352

NA KAUCJĘ poszukuję pożyczki, może w 
papierach pożyczki konw wsyjnej. Gwa­
rancja i oprocentowanie. Zgłoszenia 
pod „Pożyczka" do Biura dzienników 
Seherera. Payaż Hausmama. 9665

UNIEWAŻNIA się książeczkę wojskową, 
wystawioną przez PKU Sambor na n a ­
zwisko Teodora Poliziaika, urodzonego

w roku 1892 w Graziowej powiat Stary 
Sambor- 9602-3

' OPONY Samochodowe Englebert najlepszej 
jakości, wszystkie w ym iary na  składzie 
Zastępstwo CYGLECAR, Lwów, Roma- 
nowicza 9. Telefon 20-01. 9539-15

Dymitr Tiasz Dąbrowicy, uniew ażnia ksią 
żeczikę wojskową wystawioną P. K. L. 
Jarosław, urodzony w roku 1898.

" ' 0573-J?

GH0R031 WENERYCZNE i zastarzałe 
rkóine, nenrtsicnję seksualna ecay spe­
cjalista Dr. F iisrh . W ałowa I ł  9438

MEBLE wszelkiego rodzaju na dlugoter:" 
minowe spłaty sprzedaje i wypożycza 
firma Jakób Czysz. ul. Rutowskiego 7, 
naprzeciw Kaiedry. Rok założenia 1894.

8906-?

ZaUfłpcS defltystyekfly

L a g j o n o w  7 . 9 -1  i 3 - 6 .

W łó c z k o w e  w y r o b y  fir.-ny Ę nk a 'ł: sed&ń
oraz in n ych  firm  za g i. są  do n ab ycia  w y łą czn ie  w

,«Magazynie Trykotaż/1 Bi- * £ 5 5-
P olecam y G arsonki, Żakie y , K am izelki, P u lo v ery  dam skie i dziecinne. 

O sobny oddział su k ien  w izy to w y ch  i b a low ych .

Z.s^zad miasta Przemyślany.
L. 73/pr./27. Przemyślamy, dnia 14. l i s ^ a d a  1927.

Zarząd m iasta P rzem yślany pa%feu je itiiuBjsizem

Konkurs
na mającą się opróżnić posadę kierow nika elektrowni miejskiej w Przem yślanach 
za wynagrodzeniem wiedle umowy, z tem, że po roku nienagannej służby nastąpić 
może stabilizacja.

Do podania należy dołączyć w  odpisach -WierzyteLnych:
1) metrykę urodzenia,
2) dowód obywatelstwa polskieg-u,
3) świadectwo -zdrowia z w yrażnem  zaznaczeniem, że kandydat nadaje się pod 

względem -zdrowotnym n a  powyższe stanow isko,
4) dowód ukończenia wyższej szkoły -technicznci albo odnośnego zakładu nau ­

kowego
5) dowód z odbytej conajmniej 3 le Łniej praktyki w zawodzie elektrotech­

nicznym
Nad U, należy zapodać nazw iska tiwelcli. osób, które mogłyby udzielić refe- 

rencji i określić tąnmin, w  którym kandydat mógłby objąć nosadę.
Podania należy wnosić do Zarządu m iasta Pi ,-emyślaaiy na  ręce Komisarza 

rządowego m iasta najnojźmąi do dnia 30. listopada 1927. 9604-2

L. 8490. Tarnopol, dnia 15. listopada 1927.

O g to n z e n ie  L ic y ta c ji.
Zakład Zastaw niczy założony przj Kasie Oszczędności m iasta ' Tarnopola po­

daje do publicznej wiadomośca, że zapadłe z dnie: i 1 grudnia 1926 -zastawy, a m ia­
nowicie

Kosztowności do Nr. 76.707, oraz papiery  wartościowe do Nr. 8796 zostaną na 
dniu 5- grudnia 1927 w g jdzłnach urzędo wych przez publiczną licytację najwięcej 
ofiarującemu sprzedane.

Przedm ioty ze Złota ‘lub srebra, nie poniaidające polskiej cechy, a  przeznaczo­
ne do licytacji, m uszą być w  Okręgowym Urzędzie probierczym we Lwowie cechó-., 
wan-e, <Jb narazi opieszałych właścicieli' rucwykupionyeh lub n  ..prolongowanych 
zastawów c-a znaczne koszta.

DYREKCJA KAS'. OSZCZĘDNOŚCI 
m.asta Tarnopola. 1

HiKnłCia z chifisiiieso srebra
w najlepszym  gatunku  24 sztuk (6 łyżek, 

b w idelców , 6 noży, 6 łyżeczek!

Zł. 24'5o
tylko u w y t w ó r c y

s . a. r o p s c h s tz
L w ó w , S y ir s t u s k n  16.

O L L A * '
j  je d y n a  is tn le ją -  
I c a n ied o śc is jn io - 
3 na  m a rk a  św  a -
| t o w 3 ,  u d o w o d -  
Jniona zupełna 
łg w a ra n c a  za 
1 każdą s z tu k ę .  

C e n y  sprzedaży 
d e ta j l i c z n e j  7. a  
t u z i n  Nr. 1203 -  

zł. 9*—, Nr. ?202 - z ł. 5*40.

ŚWIETNE opaski biodrowe, od 11 
gumowe orf 25 zl. Magazyn, g irsn tW  
paryskich „Mulgbrzal.a"', BUorego 3 i. 
T[. p. :j‘!49-5

Fam F̂nistil i paki::j
Lwów* ul. Wronowska 4. Cboczna Loper- 
nika), poleca i wykonuje panioilo wszel­
kiego rouzaju papneze na podeszwie skó­
rzanej i filcowej Papucze na buciki a .a 

śniegowce, baty do polowania i t. p.
8586-20

~ o u ~ m m K .
W ałeczki do o Ki en  i  w ałk i do 
drzwi op latane, w ied e is lr ie , na 

kilka  lat, sprzedaje iedynie

3 A U S U O H O F F
m a g a zy n  fa rb

Lwów, Akćdemicka Nr. 8.

GRAMOFONY
i rtm

św iatow ej 
m arki 

..His MasK,’’s 
Voice“ 

(GŁOS SW E­
GO PANA) 

w najw ięk­
szy n, skła- 

dz e gram ofonów  i p ły t
Lw w , óopernika 5. 

le le f. 8-59.

UZid glcUGl

„lVIEL0DiA“

Humor.

i OfiSEGlS
rami:

NIE ZEŁGAŁ.
— Co m l opowkdaęz, jokobyś oslat- 

lii-o miesiące, spędził w  zaklad/ie trzeź 
wcści! Wiem przecież, że siedziałoś w 
ulu!

—No, lo co! Myślisz, Se  ta n d :m  
wódkę, czy oo!

Ś n i e g o w c e  
i k ż i o s z e  napra­
w iam y sposobem  
elektrycznej w ulka­
nizacji trw aie  przy­
w racając p ierw otpą 
form ę. Jedyne  w 
Polsce W arsztaty 
E lektro -W ulkaniza­
cy jne Otto Et singer 
W arszawa - Lwów - 

K raków  - Łódź 
Reperacja przyjmują 
firmy: S. Krzyszko- 
w ski, m agazyn o- 
buw ia, pl Marjacld 
6-7, „Chic* m aga­
zyn obuw ia, ul. Le­
ona Sapiehy 27. 
„Luxor“ m agazyn 
obuw ia ul. Kazi­
m ierzow ska 4 Ma­
nuel Schwarz m a­
gazyn obuw ia pl 
B ilczewskiego 12 
„01d Englan 1“ m a­
gazyn obuw ia ul.

Halicka Ł

CZY WYCIĄŁEŚ DZISIEJSZY KUPON
KONKURSU ZIMOWEGO?

PiANATaC0

C o g n a c

N ie z ró w n a n y
K o n t k

FABRYKA w ZAGŁĘBIU
przemysłu górnośląskiego

20.000 m tr2 rozleg łości, z obszernem i halam i 
fabrycznerni, z budynkiem  zarząduw ym , ze  
sk ładam i i p lacam i, z biuram i i p ierw szorzę- 
dnem  m ieszkaniem  dla k ierow nika, z 3  do­
m am i dla robotników , położone 3 km  od koleji, 
p rzystan ek  tram w aju pod dogodns*ni w a­
runkam i a o  sp rz ed a n ia  lub w ydzier­

żaw ien ia .
O ferty n a leży  sk ierow ać pod „WK 213“ do 
Tow. R eki. M iędzyn. Jen. Repr. R udolf M osse, 

K atow ice, ul. M ickiew icza 4.

C E N Y  OGUOSZf-.N:
Z a w ie rsz  1 - s z p a lto w y  m il i r ro łro w y  

fszer. 30 m m .l o g ło sz e n ia  z w y k le  z a  tek -  
f le m  12 gr., z a  w ie rsz  1 - s z p a lt , m il im e ­
tro w y  (szer. 6(4 m m .) j ia d e s la n e  35 gr., 
r : i  w ie rs z  1 - s z p a lt , m il im e tro w y  (szer. 
30 m m .) p o  k ro n ic e  40 gr., za  w ie rsz  
1 s z p a lt , m il im e tro w y  (szer. 60 m m .) w 
t> M r ie  (k ro n ik a ,  r e p e r tu a r ,  d z ia ł  e k o n o ­

m ic z n y  ild .)  50 g r., z a  w ie rsz  i - sz p a lt , 
m il im e tro w y  (szer. 60 m m .) w  a rtv k i> !ach  
100 g r ., z a  w ie rs z  1 - s z p a lt , m ilim e tro -w y  
(szer. 60 m m .) n a  p ie rw sz e j  s t r e n ie  60 g r., 
d ro b n e  o g ło sz e n ia  za  s ło w o  10 g r., d r o b ­
n e  o g ło sz e n ia  k im n o  i s p r z e d a ż -z a  s ło w o  
10 g r., d ro b n e  o g ło sz e n ia  m a try m o n ia ln e ,  
k o re s p o n d e n c je  12 g r ., p ry w a tn e  z a  oło 
w o 12 g r ., d la  p o t r z e b u ją c y c h  p r a c y  lu b

" o s a d y  3 g r., c a ła  s t r o n a  o g ło sz e n io w a  
285 zł., p ó ł  s t r o n -  o g ło sz e n io w e j 15° zł. 
c a ła  s t r o n a  t e k s to w a  480 z ł., c a ła  s t r o n a  
p o d  n a g łó w k ie m  (1-sza) 570 zł. O g ło sz e ­
n ia  z a m ie js c o w e  30 p ro c . d ro z s z e  —  Za 
o g ło sz e n ia  w  m ie js c u  z a s trz e ż o n e m , ogło­
s z e n ia  o s o b n o  s to ją c e  i b e z  n u m e r u  doli­
c z a m y  25 p ro c . O d p o w ie d z ia ln o ś c i  za ter­
m in o w y  d iu k  n ie  p rz y jm u je m  F o r ta ,

przekazów nie bonifikujemy. — Uwnaas 
Kolumny ogłoszeniowe są Dodzielone na 
8 lamów (szpalt), tekstowe na i  łamy 
(szpalty).

" R E m iM E R A T A  •n te s le -n » |«
Z d o sta w a  n a  m ie js c e  !nb

p rzesy łk a  p o czto w ą  , .  ,  ,  A  &W  
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